
Nr. 74. Kraków, Niedziela 30 Marca 1890. Roczni k TX.
„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
miesięcznie: 

w. a. 
50 et. 
80 et.

rocznie półrocznie: kwartalnie:
24 7,ł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 14 „ 7 „ „
20 „ „ 10 „ 5 „ „

32 „ „ 10 „ „ 8 „ „

2 ?ł. 
2 
1

Na prawimy i, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem . . . .
W mi“jseu . .
Do Włoch. Prancyi, Anglii, Belgii.

Szwajearyi, Turcy i i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Admintstracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane n i. podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanyck nic przyjmuje się.
R ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k t y a  n ie  zw r a c a .

A d r e s  R e d a k t j  i  i  A d m i n i s t r a c y i : I l l i c a  ów . J a n a  N r .  1 3 .

NOWA P r o n t  n  e m l f t  p r z y j m a j ą :
z a m i e j s c o w ą :  Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie ursędy pocztowe: miej* 
w ą :  Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości P. A. Grigara i MÓwna tkanka 
w Rynku. — U. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac ILaryacKi, 9. — Handel E. Smidowień 
w Sukiennicach. — Handel J. Bą era przy ul. Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (mseraiyl przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petuj, za pierwgzr rw_ 10 et., sa 
każdy następny raz po 5 cent. — O g ł o s z e n i a  do „Rowej Reformy “ (prospewa, oyrkuiam, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, » 5C i ent. 
od 100 egzem, dla miejscowy 0- prenumeratorów. — Należytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło s z e n iu ' i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują- We L w o w ie  Biuro 
dzienników, Ludwik PSohn, ulica Karola Ludwika, 11. — w  T a r n o w i e  Agencya dzienników 
Józefa Pis/.a — W R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara. — W  P r z e m y ś l u  B. Dosko- 
ski i Spółka. — W 'T a r n o p o l u  księgarnia L. Giieczko. — W W i e d u i i .  pp. Haa enateiB 
& Voglcr (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipska, Lazyiei i Wiwcła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbasmi Nr. 2, R Mosse ‘także w Berlinie, Hamburgu, Monachiom 
i Norymberdze). — ^  P a r y ż u  Księgarń a Luiemburgska 3, rue des Grand, nugustins i 8c- 

eiete Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  direoteur, Rue Caumartin o

Od Wydawnictwa.

Dla uregulowania nakładu upraszamy 
przy rozpoczętym nowym kwartale o 
wczesne odnowienie prenumeraty, która 
w ynosi:

W  miejscu: kwartalnie 5 złr., mie­
sięcznie 1 złr. 80 centów.

z odnoszeniem do domu: kwar­
talnie 5 złr. 80  et., miesięcznie 2 złr.

w państwie anstryack i em z 
przesyłką pocztową: kwartalnie O 
złr , miesięcznie 2  złr.

w cesarstwie ńiemieckiem: 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 
50 ct 

w innych krajach europej­
skich: kwartalnie 8 złr., miesięcznie 
3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w y  przyj­
mują oprócz Administracyi N ow ej R e fo rm y  
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministrauyi N o w ej R e fo rm y  (ulica sw. J a ­
na nr. 13) ageneye: Handel Szmidowi­
eża w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra­
fika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J . Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Trafika Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel H. Kret­
schmera w Rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

K ra k ó w ,  2 9  m arca.
Jutro zjeżdżają się do naszego miasta 

liczni goście z całego kraju na siódme z 
kolei walne zgromadzenie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. Dotychcza­
sowa ze wszech miar pożyteczna działal­
ność tej instytucyi postawiła Towarzy­
stwo wysoko w opiL.i władz szkolnych i 
wszystkich dobrze myślący uh obywateli 
kraju. Niedowierzanie, z jakiem początko­

wo w pewnych sferach spoglądano na 
łączenie się wszystkich sił nauczyciel­
skich w jedno wspólne ognisko, rozwiało 
się na szczęście pod wrażeniem dodatniej 
pracy Towarzystwa. Dziś śmiało powie­
dzieć można, że wszystkie pożyteczne! 
zmiany, które wprowadzono do szkół 
średnich vs kilku ostatnich latach, wy­
szły z inieyatywy Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych. Ono poruszyło naj­
ważniejsze i najżywotniejsze kwestye wy­
chowania publicznego, ono zwróciło uwa­
gę władz i opinii publicznej na wady i 
niedostatki szkół średnich, ono podniosło 
stan nauczycielski, wskazując mu drogę 
poważnej i pożytecznej pracy dla kraju i 
narodu. Wskutek tej działalności Towa­
rzystwa potworzyły się w całym kraju 
nowe ogniska ruchu umysłowego w „ko­
łach11 nauczycielskich, powstało czasopi­
smo, roztrząsające kwestye pedagogiczne, 
nawiązały się ściślejsze stosunki pomię­
dzy szkołami średniemi a uniwersyte­
tami.

Dziś Towarzystwo, którego począdek 
był skromny, liczy 677 członków, zorga­
nizowanych w dziesięciu „kołach", obej­
muje wszystkie zakłady naukowe w kra­
ju, kieruje wydawnictwami książek szkol­
nych i ogółem w kwestyach wychowa­
nia publicznego zajmuje stanowisko po­
ważne i wpływowe. Dowodem tego są 
liczne memoryały, wysyłane do władz 
szkolnych krajowych, niejednokrotnie po­
myślnym uwieńczone skutkiem, lepsze i 
tańsze książki szkolne, plan naukowy dla 
języka polskiego, w dawniejszych czasach 
zaniedbany a obecnie staraniem Towa­
rzystwa znacznie ulepszony, jakoteż za­
biegi o podniesienie szkół średnich w o- 
góle. Pod tym względem wspomnimy 
tylko o staraniach, jakie Towarzystwo w 
roku 1889 podjęło. Wystosowano więc 
do Rady szkolnej memoryał, domagający 
się wydania przepisów dyscyplinarnych 
dla młodzieży szkolnej, upomniano się 
o kreowanie nadetatowych posad nauczy­
cielskich w gimnazyach j przedstawiońo 
Kołu polskiemu w Wiedniu petyeyę o po­
mnożenie szkół średnich w Galicyi.

Pierwszą kwestyę załatwiła już Rada 
szkolna krajowa zgodnie z życzeniem To­

warzystwa, posady nadetatowe zaczynają 
powoli wchodzić w życie a o pomnoże­
nie zakładów średnich w Galicyi postara 
się zapewne Koło polskie u ministra 
oświaty.

Cała ta działalność Towarzystwa zy­
skuje coraz więcep*pnpareia i uznania w 
kraju. Dowodem tego^est znaczny wzrost 
liczby członków nie tylbo w kołach nau­
czycielskich, ale także i z pomiędzy publi­
czności, zdała od sokoły stojącej, uznanie 
władz szkolnych, które obecnie nauczy­
cielom szkół średnich zalecają udział w 
pracach Towarzystwa, wreszcie uchwała 
sejmowa, wyznaczaiąea luOO złr. zasiłku 
na wydawnictwo czasopisma „Muzeum", 
które jest organem Towarzystwa,

Na to wszystko zasłużyło sobie Towa­
rzystwo nauczycieli szkół wyższych nie- 
tylko pożyteczną ale i b e z i n t e r e s o ­
w n ą  także działalnością. Pomimo bowiem 
skromnych bardzo warunków, wśród któ­
rych żyją nauczyciele szkół średnich, To­
warzystwo nie zajmowało się dotąd kwe- 
styą polepszenia bytu nauczycieli, bo uwa­
żało za główny cel swój podniesienie 
szkół i wychowania publicznego. Dziś, 
kiedy na tem polu zdziałano już wiele, 
może Towarzystwo słusznie domagać się 
ustępstw i w innym kierunku i do tego 
zmierza zamieszczona na porządku dzien­
nym walnego zgromadzenia kwestya bra­
ku sił nauczycielskich, która powinna w 
podobnej mierze zwrócić na siebie uwa­
gę władz szkolnych, jak i sprawy poru­
szane dawniej na w alnych zjazciach a ma­
jące na celu dobro szkoły i wychowania.

Z prawdziwą radością podnosimy te 
owoce pożytecznej pracy Towarzystwa 
nauczycieli szko-*1 ̂ ń s z y c h t, i nic wątpi­
my, że ’ p o s tęp u ją^^ ^ ro g ft dalej wytrwa­
le, zdoła ono podźwign4ć nasze szkoły, 
podnieść godność stanu nauczycielskiego 
i wychowanie młodzieży naszej na wła­
ściwe wprowadzić tory. W tym duchu 
też witamy serdecznie miłych nam gości 
i życzymy im najlepszego w pracy po­
wodzenia.

W poniedziałek, dnia 31 marca, o godzinie 8 1/*, 
odprawi się w kościele 0 0 . Kapucynów na inteu- 
eyę Walnego zgromadzenia uroczyste nabożeń­
stwo , w którem uczestnicy wezmą udział.

Posiedzenia będą się odbywały w Collegium No- 
vum.

Pierwsze posiedzenie rozpocznie się w ponie­
działek dnia 31 marca o godzinie 10 przed po­
łudniem , drugie w poniedziałek o godzinie 4 po 
południu trzecie we wtorek dnia 1 kwietnia o 
godzinie 10 przed południem, czwarte we wtorek 
o g. 4 po południu.

Porządek dzienny zgromadzenia jest bardzo ob- 
lity i obejmuje: 1) Zagajenie zgromadzenia przez 
przewodniczącego. 2) Sprawozdania z czynności 
wydziału Towarzystwa, ze stanu funduszów i z 
administracyi wydawnictw Towarzystwa; refe­
renci profes. Józef Wó j c i k ,  Stanisław L i b r e -  
ws k i ,  Józef S k u p  n i e  w i c  z. 3) Wybór komi- 
syi kontrolującej. 4) Wnioski wydziału w sprawie 
nauai j ę z y k a  p o l s k i e g o  w szkołach średnich; 
ref. prof. Fr. P r ó c h n i c k i .  5) Wnioski wy­
działu Towarzystwa w sprawie n a u k i  r e l i g i i  
i z r a e l i c k i e j  w szkołach średnich; ref. prof. 
Izydor P  1 a n e r . 6) O zasadach, których prze­
strzegać należy w czytaniu autorów klasycznych; 
ref. prof. Korneli F i s c h e r .  7) Wnioski Koła 
krakowskiego w sprawie zapobieżenia u b y t k o w i  
s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h  w szkołach średnich; 
ref. prof. dr. August S o k o ł o w s k i .  8) Wnio­
ski Koła krakowskiego w sprawie a n t j k w a r n i  
książek szkolnych; ref. prof. Mieczysław Z a l e ­
s k i  i dr. Faustyn J a k u b o w s k i .  9) Wnioski 
w sprawie egzaminu dojrzałości: ref. pr. dr. P  e- 
c h n i k .  10) Sprawozdanie konhsyi kontrolującej. 
11) Wybór wydziału Towarzystwa. 12) Wnioski 
członków.

. . . -

O zapomogę głodową.

Dzisiaj wchodzi na porządek dzienny obrad 
Izby panów projekt zapomogi głodowej dla Ga­
licyi w sumie 700.000 złr., uchwalony już po­
przednio przez Izbę poselską dnia 21 marca w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

W Izbie poselskiej rozwinęła się tego dnia 
dość ożywiona rozprawa ogólna nad projektem 
rządowym: o zasiłki dla włościan śląskich, do­
tkniętych również klęską zeszłorocznego nieuro­
dzaju, popierając w tym duchu pojętą rezolucyę 
M e n g e r a , upominali się posłowie: ksiądz
Ś w i e ż y  i K a i s e r ,  a stosunki w G a l i c y i  
wschodniej przedstawiał w czarnych barwach p. 
Bazyli K o w a l s k i ,  poseł ruski z okręgu Żół- 
kiew-Sokal.

Poseł K o w a l s k i  zauważył słusznie, że na­
miestnictwo, na którego relacyach oparł się już 

I reskrypt cesarski z 6 października 1889, na mo- 
‘cy którego udzielono Galicyi pierwszego zasiłku 
w kwocie 900.000 złr., powinno było już pod­
ówczas wystąpić z wyższemi żądaniami, a na 
wszelki sposob nie powinno było czekac aż 5 
miesięcy, zanim się zdecydowało po raz drugi 
zażadać zasiłków od rządu. Ostrej krytyce poddał

następnie mówca postępowanie władz autonomi­
cznych i rządowych przy rozdziale zapomóg.

„Dnia 5 marca — mówił poseł Kowals-d — 
rozdzielano zapomogi w Sanoku. Jest tam prze­
szło 200 głodem dotkniętych chałupników, wy­
robników i mniejszych właścicieli razem wziąw­
szy tak, że znaleziono się w położeniu udziele­
nia każdemu z nich tylko po 2 złr. Każdy po­
patrzył na te 2 złjr. i sapytał samego siebie, co 
ma z niemi począć ?

„Przywieziono także zapasy naszy, a każdy, kto 
się zgłosił, otrzymał dwie do trzech wiązek sło­
my. Ludzie ci poprzyjeżdżali furami, naturalnie 
teraz nie potrzebowali tej słomy ładować na wo­
zy, bo i tak nie mieli co nlesó. Aby się więc 
pozbyć szczodrego daru, starał' się ludzie spie­
niężyć zaraz w Sanoku tę słomę, przyczem je­
dnak tak mało zyskano, że zaledwie było czem 
opędzić koszta paromilowej podróży".

Mówca przytoczył przypadek sekwestru za po­
darki w Bóbrce i sposób obdzielania włościan so­
lą w Kałuszu i uska 'żał się na trudności, jakie 
sprawiał Wydział krajowy ruskiemu komitetowi 
ratunkowemu przy uwolnieniu od cła zboża, któ­
re nadesłano do ruskiego komitetu ratunkowego 
z Bosyi.

„Obawiam się — rzekł pod koniec swej mowy 
poseł K o w a l s k i  — że przy rozdziale uchwa­
lić się majacej sumy spotkamy się z podobnem 
postępowaniem, jakie widzieliśmy przy rozdziale 
poprzednio udziemnego zasiłku w sumie 900.000 
złr. Mianowicie inscenowano agitacyę wyborczą 
przy wyborach z kuryi mniejszej własności B rze- 
ż a n y-P o d h a j c e-B o h a t y n i codziennie mo­
gliście panowie czytać w dziennikach, że wysy­
łano jakiegoś komisarza, aby fungował przy wy- 
boiach w uoŁzczególnych gminach wiejskich. — 
Otóż panowie ci nie wahali się członkom gminy, 
którzy przyszli na prawybory, dawać wskazówek: 
„kto z was nie wybierze tego, kogo my sobie 
życzymy, ten nic z funduszu zapomogowego nie 
dostanie". Używano więc po prostu tego furflu- 
szu na cele agitacyi".

Po przemówieniu posła antisemickiego T u e r- 
k a  zabrał głos piezes K o ł a  p o l s k i e g o  po­
seł j a w o r s k i ,  którego mowę podajemy w do- 
słownem Drznąieniu:

N li zazdroi&czę lwu ani osobie, ani prowincyi, 
ani krajów’ . znajdującemu się w tem położeniu, 
że musi udawać s i | o pomoc bądź do państwa, 
bądź do szczodrobliwości prywatnej. Bo chociażby 
mu dostała się w najhojniejszej mierze, nigdy, 
przenigdy nie naprawi się mu krzywdy, kfóią wy­
rządziły mu na mieniu niepogoda i siła żywio­
łów. Dlatego nie myślę mówić o tem, czy klęska, 
Która Galicję spotkała większa jest od tej która 
spotkała Śiąsk. Jestem przekonany, że na Śląsku 
klęska lakże jest wielka i że, choćby krajowi te­
mu użyczono pomocj jak najszczodrzejszoj, nie wy- 
nagrodzonoby jeszcze tego, co rzeczywiście n? 
przychodzie i mieniu swem stracił. Ale szczegól­
niej ostatniego z panów preopinantów (Tlirka) rad- 
bym zwrócić uwagę na to, że Galicya jest kra-

G I P S ,
S Z K I C

przez

Romana Lewandowskiego.

2 (Dokońozcnie).

Tymczasem na wystawie publiczność podziwia 
dzieło artysty.

„Dziewczyna powracająca z pola l" — Ten 
swojski, a zawsze nowy temat w zachwyt wpro­
wadza wszystkich prawdziwem odczuciem natury 
i znakomitem wykonaniem. — W tym ruchu 
pochylonej naprzód dziewczyny, widać chód, w 
ukrytych pod cienką zapaską kształtach elastycz­
ność jędrnych i zdrowych mięśni; osunięta ko­
szula odsłania pyszną szyję, część piersi i prawe 
ramię podniesione w górę i założone po drugiej 
stronie głowy. Biodra i linia spływająca po no­
gach aż do stopy, jakby jednem pociągnięciem o- 
łów ka narysowana. — A tw arz! W tej niby zwy­
kłej, prawie że nieładnej twarzy, maluje się je­
dnocześnie pragnienie spoczynku i żądza nowej 
pracy, bo tym formom, tej budowie całej, pra­
cy i tylko pracy potrzeba. We wzroku widne roz­
marzenie i tęsknota szukająca po dalekim stepie 
istoty, o której , i do której zaspie waćby mo­
żna.

Tłumnie spieszą wszyscy oglądać „Żniwiar­
kę." — Znany w całem mieście „Stary dziwak* 
nawet, poszedł na wystawę, aby zobaczyć to 
dzieło. I on nawet, tak wybredny i wymagający, 
w obec tego utworu uniesiony zachwytem, mru­
czy po cichu:

—  A to ci majster!...
A ponieważ tuż obok stało kilku młodzieńców, 

którzy chcieli starego posłuchać, więc dalej-że 
zaczął im opowiadać o różnicy między artystami, 
o prawdziwem poczuciu rysunku i wymiarów pro- 
porcyi, wreszcie i o tem, że... o cóż właściwie 
chodzi? 0  różnicę, która nie jest większą... od 
...paznokcia!

— 0  taki kawałeczek paznokcia jeden umie 
więcej od drugiego... a szczęśliwy, kto ten kawa­
łek posiędzie! — —

Publiczność chwaliła i oglądała — ale...
Ale nikt się nie znalazł, ktoby rzeźbę kupił.

Każdy chciał ją „wygrać* przy losowaniu, a na­
wet znalazł się w grouie członków Towarzystwa 
niejeden gorętszy, — który nabył drugą akeyę 
w tym celu....

Nadszedł wreszcie oczekiwany dzień zakupna. 
Fundusz przeznaczony na zakup, niewielki; przed­
miotów do losowania potrzeba dosyć wiele, a tu 
tyle tanich i „zgrannych" obrazków! Zresztą „gi­
psu" nie pozwala statut kupować. Wprawdzie 
mużnaby zrobić wyjątek, ale jakże tu się chwy­
cić tej ostateczności, kiedy tylu rzeźbiarzy na ta­
ki wyjątek czatuje. — Zresztą, kraj nasz biedny, 
ogół r z e ź b y  nie rozumie i nie potrzebuje, to 
też lepiej wspierać m a l a r z y ,  bo oni mogą dać 
premie, a „każdy zresztą woli obrazek", — jak 
powiedział jeden z kolegów zasiadających w ko­
mitecie.

Dość, że dziewczyny... nie kupiono!

Zachodząca słońce rzuca ukośnie czerwony pro­
mień i oświeca w refleksach pustą izdebkę’ rzeź­
biarza.

Pustą, — bo oprócz stolika do modelowania 
1 z0laznego pieca, „ m e b l i "  tu wcale nie ma. 
Nawet półka, na której pierwej stało kilka biu­
stów l figurek, została zapewne spaloną, gdyż 
„gipsy" stoją teraz w kącie na podłodze tuż o- 
bok porzuconego siennika i tulą się jeden dc dru­
giego, opowiadając żałośnie... „historyę jakich 
wiele."

Nad siennikiem, wysoko na kroksztyuku stoi 
figurka Matki Boskiej Bolesnej.

Cicho w tej izdebce i smutno.
Nagle ciszę przerwało stąpanie po trzeszczą­

cych schodach — suchy kaszel i szybkie otwar­
cie drzwi.

Mieszkaniec tego atelier wszedł i oparł się 
zmęczony o ścianę.

Oddychał szybko, gorączkowo, a wypieki na 
policzkach, wargi oschłe i popękane świadczyły 
aż nadto o stanie jego zdrowia.

— Nie kupili!...
A on tyle pokładał nadziei w tej pracy, tyle 

spodziewał się po niejl A cały komitet. — prze­
cież to sami jego przyjaciele!

Chwalili, podziwiali jego dzieło, winszowali 
m u , gorąco ściskali jego ręce. I — nie kupili!...

—  Uzemu? — zapytał jednego z nich.
Krótką ua to pytanie otrzymał odpowiedź, je­

dno słowo aż nadto zrozumiałe:
— Gips!

— G ips! ... gipssss! — syczało mu wciąż ko­
ło uszu. — Stłucze się... Statut nie pozwala na 
gipsssss!....

A więc z czegóż, z jakiego materyału miał 
wykonać swoją pracę, kiedy ostatni przedmiot, 
jaki posiadał — ł ó ż k o  nazet sprzedał, żeny za 
otrzymane pieniądze kupić chociaż tego pogar­
dzonego przez znawców g ip s u ! . . .

— Znawcy ! krytycy! mecenasi! powtarzacie 
chełpliwie, że „mamy" rzeźbę, że „mamy" rzeź­
biarzy. którzy do konkursów stają! Wy się tem 
chwalicie? Wasząż to zasługą, że duch naszego 
narodu wyrzuca" z siebie szaleńca, co o lat sto 
wyprzedza estetyczne potrzeby i pojęcia ogółu i 
dziś już zostaje artystą? Was o to pytać należy, 
co zdobędzie taki szaleniec po długich latach wy­
trwałej pracy. Nędzę i zapomnienie! Nie ma na­
wet tej jedynej moralnej rozkoszy, aby pracę 
swoją v trwałym mógł ujrzeć materyale....

— Gips!... i gips!... wiecznie ten podły, nik­
czemny g ips! bez którego niepodobna się obejść, 
a którym się pogardza... Przeklęty gips 1.

I znowu suchy, dławiący jak upiór kaszel...
Co on teraz pocznie! dokąd się zwróci o po­

moc, 0 radę ? bez grosza... bez kredytu... z tą 
marną sławą i chwałą zdnnego artysty Czemuż 
go nje nauczyli rzemiosła? dlaczego niesumien­
nie zagrzewano go do pracy na polu, która u 
nas jest tylko chyba wybrymem i zabawą dla 
zamożnych dyletantów!

Dlaczego Ty Boże, co go rzuciłeś na ten wiel­
ki świat swój, uie kazałeś urodzić mu się Angli­
kiem, Francuzem albo Niem cem !?.. Przeklęty 
kraj. co go swoim zowie, przeklęci ludzie, noszą­
cy miano jego ziomków!...

Bluźni!... on wie, że bluźni, ale w rozżaleniu, 
rozbolały, zrozpaczony powstrzymać od bluźnier- 
stwa się nie może... Myśli i zdania wirują w je ­
go mózgu... w piersiach go coś pali i piecze.... 
N ie ! on nie chce być już artystą, wyniera się 
tego miana, przestaje wierzyć w tę sztukę, która 
dla nirgo okazaia się tan bezlitośną macochą, 
przestaje wierzyć w ideały, skoro ich wartość za­
leżną czynią od materyału ich ucieleśnienia!.... 
Bronz lub m arm ur! one to jednają artyście uzna­
nie, prząd niemi chylą głowy, a nie przed naj­
wznioślejszą nawet myślą, najszczytniejszym idea­
łem. On tylko gipsowe przedstawiał ideały... roz­
biły się też jak kruchy g ip s!...

— Gips 11! — to słowo doprowadza go dc 
wściekłości... Porywa swoją pracę i ciska na zie­

mię, tłucze, kopie nogami ton gips pogardzany, 
rzuca, rozbija, roztrąca, kruszy figurę po figurze, 
biusty, medaliony, płaskorzeźby

— Brońcie się! — woła z rozpaczliwym śmie­
chem, nie zap-zestając dzieła zniszczenia. Ale 
żadna z postaci odlanych w gipsie nie broni się 
przed kopnięciem jego dziurawego trzewika... Nie 
broni się żadna!...

Za chwilę wszystko w gruzach, w kawałkach 
i czerepach!

Tu nogi kawałek, tam śliczna ręka, nad którą 
tak długo pracował, tam w kącie z odbitym no­
sem głowa Słowianina, do którego miesiące ca­
łe szukał modelu !...

A!... jeszcze nie wszystkel... Tam, tam wyso­
ko na ścianie stoi jeszcze na kroksztynku wielki 
szkic do Madonny, odrzucony przez komisyę, ja­
ko „za mało liturgiczny" ! Tak! za mało -wyglą­
da na karykaturę, aby mogła stać na ołtarzu w 
kościele, —  nie ma powykrzywianych rąk i nóg, 
nie ma sztywnej jak patyk szyi, nie ma koloro­
wo matowanej maski ohydne, ani żółtych wło­
sów... za nadto tchnie życiem i praw dą! Za nad­
to przypomina ludzi stworzonych na obraz i po­
dobieństwo Boga, a to — mniemają ci panowie 
liturgiści — to błąd wielki we figurach, prze­
znaczonych do kościołów! Takich figur, przed 
któromi lud się modli, nie powinien ten lud ko­
chać i podziwiać — ale bać s ię ! Na tem polega 
Hturgicsność bohomazów i karykatur — że są 
bohomazami!

Więc i ty musisz być rozbitą piękna Madon­
no !... chodź tu... musisz czołgać się po ziemi 
wśród tych czerepów, boś także z g ipsu! bo ci 
powiedziano, żeś „za piękna!"

Ona wyciąga rączęta błagalnie z płaczem.....
prosi o litość dla pamięci tych wielkich idei.... o 
jakich marzył, pracując nad nią...

0  nie! on dzisiaj nie. zna litości nad g ip s e m !...  
I tyś jest tylko g i p s e m ,  więc pryśnij w ka­
wałki !......

Boże!... w oczach mu tak ciemno.... w skro­
niach pulsa tak strasznie i boleśuie biją... kaszle... 
zanosi się od kaszlu...

Lecz... ach, cóż to na Boga?
Ależ n ie !... to przecież nie krew, cc ze spie­

czonych ust się sznureczkiem sączy... Zapewne 
zranił się o jaki czerep rozbijając gipsy... albo 
może w wściekłości wargę przygryzł?... Nie ! nie ! 
tc nie może być krew z jego piersi!... Krew — 
tc śmierć... a on nie chce jeszcze umierać !... To

nieprawda, żeby on już Die kochał sztuki., że 
porzuca ją  z nędzy! To wszystko nieprawdą je s t ! 
Owszem, teraz — po tej chwili zwątpienia, czu­
je znowu duszą całą — miłość stokroć większą, sfi- 
niejszą dla niej! Tylków n i ą  wierzyć, dla n i e j  
jednej chce pracować! Dla niej porzuci rodzinę, 
ojczyznę i pójdzie na kraj świata! D-a niej wy- 
rzecze się wszystkiego, co mu nąjmiisze, dla niej 1 
S z t u k a  będzie mu szczęściem całem, ojczyzną 
i Bogiem!...

Wyczerpał siły dokonanem dziełem zniszcze­
nia. śmiertelnie znużony chwieje się, szuka jakiej 
podpory, rękoma chwyta próżne powietrze i pa­
da w końcu na kupę.... g i p s u !

Omdlałego znalazła na poddaszu modelka Stef­
ka, przywróciła do życia i umieściła w szpitalu. 
Nie umarł i s-ał się oohaterem dnia. Ci sami, 
którzy nie tupfli jego pysznej „dziewczyny" dla­
tego, że była z gipsu, ci sami uera, kiedy ura­
towanie jego od śmierć sta/c się wątphweru, 
przepłacali kawałki, wydobyte z kupy potłuczo­
nych gruzów.

Został m o d n y m .... a muazie hołdują nawet 
najwięksi „mecenas- sztuki".

Piękne panie, które lubią ekscentrycznycn chło­
paków, zebw y potrzebną kwotę na odiauie „dzie­
wczyny1 z bronzu, a bogaty stary pan. nieumie- 
jący niczego odmówić jednej z tych pięknych.... 
nabył to dzieło sztuki za wysoką cenę.

Sumę tę owa pani samr zaniosła do szpitala — 
a pomeważ artysty w mm już nie znalazła, od­
wiedziła go w mieszkaniu.-

Ściskała ciepłą rączką jego dłoń wychudłą, ży­
czyła szczęśliwej podróży do Włoch i znacząco 
powtarzała, aby uie zabąał się pracą, ale powra­
cał du zdrowia...

Wkrótce też opuścił kraj — ale na zawsze. 
Jest Dogatym i utalentowanym... dylemntem 

Pracuje... dla własuei przyjemności i kocha sztu­
kę dla ssiuki...

je s t mężem pięknej i bogatej pani.

W  Krakowie 15 stycznia ?89G
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jem rolniczym w najwybitniejszem tego wyrazu 
znaczeniu; że przeto, gdy wskutek geograficznych 
i klimatycznych stosunków gospodarstwo rolne 
poniesie klęskę, wtedy kraj cały wystawiony jest 
na największą nędzę. A tak mają się rzeczy głó­
wnie w Galicyi wschodniej, przytykającej bezpo­
średnio do wyżyny rosyjskiej, która rozciąga się 
aż do gór uralskich; a właśnie ta. część Galicyi 
produkuje najwięcej płodów ziemnych, i la w ła­
śnie część w pierwszym rzędzie i w najwyższym 
stopniu ucierpiała o«l posuchy niezwykłej. W  mia­
rę kierunku ku zachodowi, klęska ta coraz więcej 
się zmniejszała. Jak ona wystąpiła na Śląsku, o 
tem sądu” nie wydaję; ale proszę wierzyć, że nie­
szczęście, które na Galicyę spadło jest tak wiel­
kie, iż pomoc ze strony skarbu jest tu nieodzo­
wną koniecznością.

Co zaś mówią panowie posłowie ze Śląska 
(Kaiser), że dziwna to rzecz, że Galicya ustawi­
cznie występuje wobec Radr państwa z żądaniem 
pomocy w niedostatku, i że pragnęliby, aby im 
dostała się dziesiąta część tego, co Galicya otrzy­
mała, na to odpowiadam: wtedy dostałoby się 
wam bardzo mało. O ile sobie przypominam, 
była w r. 1882 jedna z największych powodzi, 
jakie kiedykolwiek Galicyę nawiedziły. Pod tym 
względem okoliczności co do przyczyn i skutków 
są w Galicyi wcale inne, niż u was. Otrzymali­
śmy wówczas zarowno z Morawą i Śląskiem 
chwilową pomoc skarbową; oprócz tego otrzyma­
ła Galicya obietnicę uregulowania rzek. Odstępu­
jemy wam dziesiątą część tej obietnicy. ( Wybor­
n ie ! z  ław  polskich.)

Zapewniam panów, niema nic przykrzejszego, 
nic boleśniejszego dla reprezentanta kraju, jak w 
takim wypadku odwoływać się do dobroczynności. 
Nie śledźmyż przyczyn niedostatku i nie patrzmy 
na rzecz ze stanowiska antisemityzmu. Nieszczę­
ście stało się, a zapewniam panów, o wiele wię­
cej szkody zrządziły u nas w roku zeszłym myszy, 
niż żydzi. ( W ielka wesołość )

Ale już mi przejść trzeba do tego, co mówi! 
przemawiający przedemną poseł z Galicyi (Ko­
walski), bo niejednej z uwag jego nie mogę pozo­
stawić bez odpowiedzi. Na jedno zgadzam się z 
nim najzupełniej: w porównaniu z klęską proje­
ktowana pomoc jest bardzo m ała; ale poddaję się 
okolicznościom. Konieczność pomocy takiej, jakiej 
domagał się Wydział krajowy, jakiej domagało się 
także namiestnictwo , nie ulega wątpliwości, ale 
rząd nie mógł użyczyć jej w tej samej szczodrzej- 
szej mierze. Rzecz to całkiem naturalna, że rząd 
musiał kierować się także względami finansowemi, 
tem więcej, ile że, jak to usłyszeliśmy z ust Jego 
Ekscellencyi p. prezesa gabinetu, spodziewać się 
trzeba podobnych akeyj pomocniczych dla innych 
krajów koronnycn. Ale żadną miarą me mogę się 
zgodzić na to, co poseł z Galicyi, p. radca dwo­
ru Kowalski powiedział o podziale, o nadużyciach 
przy rozdzielaniu zapomóg.

Mogę zapewnić Wysoką Izb ę : gdziekolwiek w 
czynności rozdzielania zapomóg uczestniczyły w ła­
dze autonomiczne, tj. Wydział krajowy i repre- 
zentacye powiatowe, tam nie zdarzył się taki 
w ypadek, że powiedziećby można, iż mierzono 
zapomogę inną miarą, krom miary rzeczywistej 
potrzeby. Nigdy i nigdzie nie powodowano się 
innemi względami. Proszę też zważyć, że w Wy­
dziale krajowym zasiada reprezentant Hej narodo­
wości (ruskiej), do której szan. p. radca dworu 
Kowalski należy, że zasiadają w mm reprezen­
tanci tej kuryi, z której on jako poseł jest wy­
brany, i że w reprezentaeyaeh powiatowych nie- 
tylko reprezentanci kur] j, lecz i sami chłopi za­
siadają.

Łatwo to twierdzenie wypowiadać, ale trzeba 
i fakta przytoczyć i to nie jeden fakt, może ten­
dencyjnie przystrojony. Wszakże znacie panowie 
przysłowie, które mówi: „Wyjątek potwierdza 
regułę". Może być, że gdzieś coś się zdarzyło, co 
byłoby niewłaściwością. A stąd tak złe światło 
rzucać na kraj cały. na całą administracyę, rzecz 
to łatwa i opłać' się. bo semper aliąuid haere- 
bit. Ale właśnie to zważyć powiLitn człowiek, 
a.tóry z powołania swego orzeka o sprawiedliwo­
ści w najwyższej instancyi; ten nie powinien 
przecież wydawać tak lekkomyślnie sądu o ucz­
ciwości tylu organizmów w kraju i tylu osób. 
{Huczne brawa z ław  pchkich).

Uo się tyczy wezwania, z którem pan poseł 
zwrócił się do rządu, aby miał baczne oko. żeby 
subwnncyj na zara izenie niedostatkowi nie nad­
używano do agitacyi. żeby kraj wiedział, komu 
je zawdzięcza, mniemam, że rząd powinien czu­
wać, ale nie w tej myśli czuwać. Bo chociaż p. 
poseł przytacza, co tu czy ówdzie się zdarzyło, 
jesteśmy przeciez pod opieką prawa; więc niech

Kaczka o „gwiaździe betleemskiej“.
Wałęsająca się po naszych czasopismach już 

przeszło od miesiąca wiadomość o zjawieniu się 
w roku bieżącym na niebie „wspaniałej" nowej 
gwiazdy, a w której szczęśliwy odkrywca, choć 
nie astronom, rozpoznał „gwiazdę betleemską*, 
pobudziła ciekawych już z powodu samego pie­
tyzmu, do skierowania swych okularów, binokli, 
a przynajmniej rurek na prędce z dłoni utwo­
rzonych, ku miejscu przez odkrywcę wskazanemu. 
Naturalnie, że także i astronomowie, zapytywani 
w tej mierze, musieli z urzędu swego wytoczyć 
lunety i teleskopy, aby nie być posądzonymi o 
lekceważenie tak sensacyjnego dla wielu zjawi­
ska, lub też o małoduszną zazdrość, pokrywającą 
milczeniem odkrycie swego nie autoryzowanego 
druha. Ani pierwsi jednak, ani ostatni, gorącej 
swojej ciekawości dotąd Łasj.ukoić nie mogli, a to 
z tej przyczyny, że żadna nowa gwiazda w osta­
tnich czasach na niebie się nie pojawiła, a w ia- 
domość o niej jest po prostu — kaczką. Wylęgła 
się ona i puszczoną została na fale wód dzien­
nikarskich przez K uryer i odzienny warszawski 
(Nr. 29 b. r.). Stąd płynąc pod wodę, dostała się 
i do nas pod Wawel, ale tu nie znalazłszy zby­
tniego dla siebie podziwu, powędrowała lądr.m 
nad brzegi Pełtwi, gdzie urzędowuie za pośredni­
ctwem Gazety Lwowskiej dnia 23 lutego b. r. 
jako „gwiazda trzech Magów" powitaną została.

Autor tej wieści, a właściwie bajki *) zamiesz-

*) Częściową odprawę tej bajce podał Przegląd 
Katolicki z dnia 20 lutego b r .  wychodzący w War­
szawie.

to, co tu wypowiedział, wypowie na właściwom 
miejscu, a jestem przekonany, że zapadnie wy­
rok sprawiedliwy. Zeby zaś stąd wysnuwać kon- 
kluzye, jakoby tych nędznych krajcarów na oso­
bę, przeznaczonych na ratowanie od głodu, miało 
się nadużywać do agitacyj wyborczych i żeby 
rządowi, który przy wyborach musi naturalnie 
być współczynnym, insynuować, że nadużywa 
tych pieniędzy do wywierania wpływu na wy­
bory, tego zaiste już trochę za wiele, zwłaszcza 
od człowieka, który, jak powiedziałem, jako czło­
nek sądu najwyższego, powinienby dobrze się za­
stanowić, zauiin komu odmówi czci i wiary.

A komu kraj wdzięczność winien ? Kraj winien 
ją  w pierwszym rzędzie temu, komu wszystko 
zawdzięcza; albowiem patent o pomocy skarbo­
wej z d. 6 paździer mika przyszedł do skutku bez 
współudziału Rady państwa ; przyszedł do skutku 
przez wielką, nieprzebraną łaskawość monarchy, 
który w tej samej chwili, gdy dowiedział się o 
witlkiej nędzy, spadłej na Galicyę, natychmiast 
wezwał rząd swój, aby spieszył z pomocą. {Ha 
czne brateu z law  polskich). Kraj to wie, kraj to 
czuje, kraj to spamięta, a wcale już p. Kowalski 
nie potrzebuje mu tego przypominać. (Huczne 
brawa z ław  polsheh).
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Koresponiincya cesarza niemieckiego 
z papieżem.

Z okazyi zwołania przez cesarza Wilhelma 
konfereucyi międzynarodowej do Berlina dla 
omawiania spraw robotniczych, rozeszła się wieść, 
że i papież został zaproszony do wysłania swego 
reprezentanta. Mówiono wówczas, że papież od­
mówił temu zaproszeniu jedynie dla tego, iż re­
prezentantowi jego nie przyznano pierwszego 
miejsca między reprezentantami iunych państw. 
Wieści te były mylne, jak się pokazuje z listu 
cesarza Wilhelma do papieża i z odpowiedzi. 
Listy te ogłosił teraz w całej osnowie w brzmię 
niu francuskiem urzędowy Keichsaneciger.

List cesarza z dnia 8 marca opiewa:

Najdostojniejszy Papieżu!
Szlachetne objawy, przez które Wasza Świąto­

bliwość uwydatniał swój wpływ na korzyść bie­
dnych i opuszczonych, dają mi nadzieję, że kon- 
fereneya międzynarodowa, która na moje wezwa­
nie zbierze się w Berlinie dnia 15 b. m obu­
dzi zajęcie Waszej Świątobliwości i że Wasza 
Świątobliwość raczy sympatycznie śledzić bieg 
jej rozpraw, mających na celu polepszenie doli 
robotników.

Z tego stanowiska się zapatrując, uważam za 
mój obowiązek przesłać Waszej Świątobliwości 
program, który ma służyć za podstawę prac kon­
ferencyi, której powodzenie, byłoby nadzwyczaj 
ułatwionym, gdyby Wasza Świątobliwość raczył 
udzielić swego dobroczynnego poparcia dziełu 
ludzkości, nad którem pracuję. Zaprosiłem zatem 
księcia biskupa wrocławskiego, o którym wiem, 
iż jest przejęty inteneyami Waszej Świątobliwo­
ści, aby wziął udział w konferencyi, jako mój 
delegowany.

Z przyjemnością korzystali z tej sposobności, 
aby ponowić dla Waszej Świątobliwości zaDe- 
wnieuis mego szacunku i osobistej życzliwo­
ści.

Odpowiedź papieża z dnia 14 marca opiewa: 

Wasza Cesarska Mość!
Składamy W. ces. Mości podziękowanie za list, 

który raczyłeś napisać do Nas, by w Nas wzbu­
dzić interes dla konferencyi międzynarodowej, 
która się zbierze w Berlinie, celem wyszukania 
środków ku polepszeniu warunków bytu klas ro­
boczych.

Miło Nam przedewszystkiem powinszować W. 
ces. Mości, że tak wziąłeś do serca sprawę tak 
szlachetną i tak godną bacznej uwagi, która zaj­
muje świat cały. Sprawa ta zresztą nie przestała 
Nas zajmować, a dzieło, podjęte przez W. ces. 
Mość, odpowiada jednemu z Naszych najdroższych 
życzeń. -Już dawniej, jak to sobie W. ces. Mość 
przypomina, objawiliśmy Nasze zdanie w tym 
przedmiocie i słowem Naszem wezwaliśmy na 
jego korzyść ku pomocy naukę katolickiego ko­
ścioła, którego będąc głową, przypomnieliśmy 
niedawno znowu t.ęż naukę; i aby trudne to za­
danie było rozwiązane podług wszystkicn zasad 
sprawiedliwości i aby słuszne interesa klasy ro­
boczej znalazły odpowiednią opiekę, wyłożyliśmy 
wszystkim i każdemu z osobna, nie wyłączając

czonej w Kuryerze Codziennym , chcąc ją uczy­
nić efektowniejszą i prawdopodobniejszą, oparł ją 
na wiadomościach o gwieździe z r 1572, zaczer­
pniętych przez się widocznie z tuziukowych ksią­
żeczek popularnych, bo nie wolnych od błędów. 
Historya zaś tej gwiazdy jest następująca:

Przy końcu 1572 r. zjawiła się na niebie w 
gromadzie Kassiopei, piękna, jasna gwiazda, która 
jak współczesne opisy donoszą, blaskiem swoim 
przewyższała Syryusza, Wegę. Jowisza i przejęła 
zdumieniem astronomów, a przestrachem zabo­
bonne pospólstwo. Gwiazdą tą zajął się zaraz 
wsławiony później astronom duński, T y c h o -  
B r a h e ,  któremu z tego powodu błędnie przez 
długi czas odkrycie jej przypisywano, widzianą 
ona bowiem była według późniejszych świadectw 
już przy końcu października. Tycho zaś, jak sam 
opisuje, ujrzał ją po raz pierwszy dopiero 11 li­
stopada. Nad to zakwestyonowane odkrycie, wię­
kszą nierównie zasługą Tychona było systematy­
czne obserwowanie tej gwiazdy przez cały czas 
jej widzialności ua niebie. Sposobami i narzędzia­
mi przez ówczesnych astronomów używanemi, 
obserwował on ją od pierwszej chwili aż do marca 
1574 roku, w któryruto miesiącu gwiazda, prze­
szedłszy poprzednio p-zez wszystkie stopnie 
swej jasności, zniknęła mu z oczu, lunety zaś, 
jako dopiero później wynalezionej, na jej daLze 
śledzenie nie posiadał. Obserwacye jego polegały 
głównie na wyznaczeniu odległości tej gwiazdy 
od gwiazd stałych sąsiednich, znanych z położe­
nia swego, co posłużyło mu do stwierdzenia jej 
nieruchomości względnej, czyli do stwierdzenia 
że jest to rzeczywiście gwiazda stała, a nie ko­
meta lub planeta. Spostrzeżenia awoje astrono­
miczne wraz z opisem wszystkich okoliczności im 
towarzyszących, zestawił on w pracy swojej p. t.

rządów, obowiązki i powinności specyalne, jakie na 
nich przypadają.

Połączona praca rządów przyczyni się bez 
wątpienia silnie do osiągnięcia tak upragnionego 
celu. Wspólność zapatrywań i ustaw, o ile na to 
pozwalają odrębne warunki miejsc i krajów, bę­
dzie się nadawała do tego, by posunąć znacznie 
kwestyę tę naprzód ku sprawiedliwemu rozwią­
zaniu.

To też możemy tylko z całych sił popierać 
wszelkie rozprawy konferencyi, które zmierzać 
będą do podniesienia warunków bytu robotników; 
jak n p. rozdzielenie pracy, lepiej zastosowane 
do sił, wieku lub płci każdego; odpoczynek 
w niedzielę i w ogóle wszystko, coby przeszko­
dziło wyzyskiwaniu robotnika jako nędzne narzę­
dzie, bez względu na jego godność człowieczą, 
moralność i ognisko domowe.

Nie uszło jednakże baczności W. ces. Mości 
to, że szczęśliwe rozwiązanie kwestyi tak ważnej 
wymagałoby oprócz mądrej interweneyi władzy 
świeckiej, także potężnego poparcia ze strony re- 
ligii i dobroczynnego współdziałania kościoła. 
Uczucie religijne w samej rzeczy samo tylko 
jest zdolnem zapewnić ustawom całą ich skute­
czność, a ewangelia jest jedynym kodeksem, 
w którym się znajdują zawarte zasady prawdzi­
wej sprawiedliwości, wzajemnej miłości, która 
powinna łączyć wszystkich "fifclzi jako dzieci je­
dnego ojca i członków /"jednej rodziny. Religia 
nauczy kierownika fabryki uszanować w robotni­
ku godność ludzką i traktować go sprawiedliwiej 
ona to wpoi w sumienie robotnika poczucie obo­
wiązku i wiernośc: i czyni go moralnym, trzeź­
wym i uczciwym.

Straciwszy z oczu, zaniedbawszy i nie pozna­
wszy zasad religijnych, społeczeństwo czuje się 
teraz poruszone w swych posadach; przypomnieć 
mu je i powołać do życia jest jedynym środkiem 
utrwalenia podwalin społeczeństwa i zapewnienia 
pokoju, porządku i dobrobytu. Posłannictwem ko­
ścioła jest przeto nauczać i szerzyć w świecie 
całym te zasady i te nauki. Do niego zatem na­
leży szerzyć wpływ błogi i szeroki w rozwiąza­
niu społecznego problefnam. Wpływ ten wywie­
raliśmy i wywierać go będziemy szczególnie na 
dobro klas roboczych. Z swej strony biskupi i 
pasterze, popierani przez całe duchowieństwo, 
czynić będą to samo w swych dyeoezyach i ma­
my nadzieję, źe ta zbawienna praca kościoła, da 
leka od przeszkód ze strony władz świeckich, 
znajdzie u nieb odtąd pomoc i poparcie. Jako 
rękojmię tego mamy z jednej strony interes, jaki 
budzi w rządach ta ważna kwestya, z drugiej 
strony przychylne wezwanie, jakie W. ces. Mość 
Nam przesyłasz.

Tymczasem łączymy najserdeczniejsze życzenia, 
aby prace konferencyi były obfite w błogie sku­
tki i aby odpowiedziały najzupełniej wspólnym 
oczekiwaniom. Zanim zakończymy pismo niniej­
sze, pragniemy jeszcze wyrazić tutaj zadowolenie, 
jakiego doznaliśmy, dowiadując się, że W. ces. 
Mość zawezwał do wzięcia udziału w konferen­
cyi jako swego delegata, Koppa, księcia biskupa 
wrocławskiego; będzie on be/, wątpień,a czuł się 
wielce zaszczyconym tym dowodem wysokiego 
zaufania, jakie shi W ces. M iść okazujesz przy 
tej sposobno*.;!.

Wrpszcie z najży iszem^ljfcjl^wolenierr. wyra­
żamy W. eesl Moś&i życzwna najszi z-ts,v po­
myślność: dla Niego całej cesarskiej rodziny.
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Nowa pożyczka rosyjska.

Ukazem cara z 21 marca zarządzona została 
emisya t r z e c i e j  c z t e r o p r o c e n t o w e j  p o ­
ż y c z k i  z ł o t e j  w kwocie 75 m i l i o n ó w  r u ­
b l i  z ł o t e m ,  czyli 11.865.000 funtów szterlin- 
gów. Nowa ta pożyczka przeznaczona jest, jak 
się dowiadujemy z imiennego ukazu do minfetra 
skarbu, na konwersyę pięcioprocentowej pożyczki 
z r. 1862, ma zatem cel bezpośrednio finansowy, 
zaś cechę polityczną o tyle tylko, że podobnie 
jak poprzednie pożyczki, obliczona jost przeważ­
nie na poparcie francuskiego rynku pieniężnego. 
Każdy przyznać musi, że olbrzymi ten kredyt, 
jaki Francya, ze względów politycznych otwarła 
w ostatnim czasie rządów rosyjskiemu, przynosi 
obecnie rosyjskiej administracyi skarbowej nie­
wątpliwe korzyści. To też minister Wyszniegiadzki, 
z taką zręcznością wyzyskujący podniecone, uspo­
sobienie umysłów w Francyi, wyraził się w osta- 
tniem swem sprawozdaniu budżetowem, z uzna­
niem i wdzięcznością o życzliwości Francuzów,

„De nova stella A . 1572", która wyszła z dru­
ku w Dradze dopiero w rok po śmierci jego, t,. 
w r. 1602; jest ona najcenniejszem źródłem, od- 
noszącem się do tego jakbądź godnego uwagi 
zjawiska, które zrehabilitowało twierdzenia o ja­
wieniu się nowych gwiazd i ich znikaniu, zalicza 
ne podówczas do rzędu baśni.

Według opisów Tychona, gwiazda w mowie 
będąca w pierwszych dniach pojawienia się swo­
jego była tak jasną, że można ją było widzieć 
w dzień biały, w nocy zaś przeświecała nawet 
przez chmury; blask jej atoli już od grudnia 
1572 to k u  słabnął ciągle i stopniowo, przecho­
dząc w ciągu następnego roku przez wszystkie 
wielkości aż do zupełnego, jak wspomnieliśmy, 
zniknięcia jej w marcu 1574 roku dla gołych 
oczu. To niezwykłe i niepamiętne zjawisko nie­
bieskie stało się na razie przyczyną przestrachu 
i paniki powszechnej, do czego dopomogły współ­
czesne nieszczęścia i klęski. Przytrafiło się ono 
bowiem w parę miesięcy po rzezi św. Bartło­
mieja, a grasgjące podówczas epidemiczne cho­
roby, przesąd ludowy, ogólna bojaźń przed kome­
tami, obawa końca świata, przepowiadanego zbyt 
często przez astrologów. — wszystko to skoja­
rzyło się przedziwnie przy ukazaniu się jego. 
Zaraz też rozgłoszono, że ta cudowna gwiazda 
jest tąż samą, która prowadziła trzech króli 
do Betieem, że jej ukazanie się jest przenowie- 
dnią powrotu Chrystusa na ziemię i sądu osta­
tecznego. A nic dziwnego, że lud w takie rze- 
czj wierzył, skoro wychodziły one z pod ręki 
i pióra ludzi skądinąd do dziś w nauce cenio­
nych, jakimi podówczas byli n. p. H. C a r d a n ,  
lekarz i matematyk sławny, Teodor B e z a ,  przy­
jaciel Kalwina i t. d. To są tylko małe próbki 
astrologiczne owych czasów; astrologia była w cym

którzy tak chętnie zaspakajają potrzeby rosyj­
skiego kredytu. Łatwy ten kredyt ma jednakże i 
ujemne strony, co nie uszło uwagi znawców. 
W  samej Francyi, w czasie rokowań o ostatnią 
pożyczkę, odezwały się kompetentne głosy, ostrze­
gające Francuzów, by nie posuwali się zbyt da­
leko w swej przyjaźni dla zrujnowanej finansowo 
Rosyi, której deficyt wzrasta bez końca i liczy 
się obecnie już na kilkanaście miliardów. “Z innej 
znów strony oświetla tę sprawę handlowy atta­
che (commercial attache) angielskiej ambasady w 
Petersburgu, pan La w.  który wykazuje odwro­
tną, niebezpieczną i niepokojącą stronę medalu, 
jakkolwiek w swym urzędowym charakterze krę­
powany względami uprzejmości dyplomatycznej, 
wyraża się o finansach rosyjskich w ogóle dosyć 
pobłażliwie.

Niedawno właśnie rozdano członkom angiel­
skiego Darlamentu sprawozdanie tego fachowego 
znawcy o finansowem i ekonomicznem położeniu 
Rosy:. Zastanawiając się nad finansowo-politycz­
nym stosunkiem francusko-rosyjskim, pisze Mr. 
Law: „Kapitaliści francuscy mają zwyczaj, skoro 
raz obdarzą swem zaufaniem, trzymać się mocno 
przy swych papierach i dlatego życzliwość, z ja­
ką przyjmują pożyczki rosyjskie, może być uwa­
żana za zjawisko stosunkowo trwałe, którego Ro- 
sya winszować sobie tylko może. Nie trzeba je ­
dnak zapominać, że korzyść ta osiągniętą została 
jedynie k o s z t e m  z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  
z n i e m i e c k i m  r y n k i e m  p i e n i ę ż n y m i  
że p u b l i c z n o ś ć  a n g i e l s k a  t a k ż e  c o r a z  
b a r d z i e j  w z b r a n i a  s i ę  p r z y j m o w a ć  
p a p i e r y  r o s y j s k i e ,  które przedtem w zna­
cznej liczbie zalewały Anglię. Ta okoliczność, że 
kredyt rosyjski zdany jest obecnie wyłącznie na łaskę 
francuskiego rynku pieniężnego, nie może być u- 
ważana za korzystną. Jedno tylko domniemanie 
zmniejsza w i d o c z n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o :  
zdaje się, iż berlińskie zakłady bankowe nie będą 
w stanie opierać się zbyt długo pokusie zysków, 
jakie obiecują wspaniałe transakeye rosyjskiego 
zarządu skarbowego. Są już nawet pewne oznaki, 
że f i n a n s i ś c i  n i e m i e c c y  g o t o w i  b y l i b y  
p o d j ą ć  n a  n o w o  r o k o w a n i a  z r z ą d e m  
r o s y j s k i m ,  co naturalnie przyczyniłoby się do 
ukonsolidowania rosyjskiego kredytu".

Czy sprawdź! się jednakże ta ostatnia przepo­
wiednia p. Law, jest conajmniej wątpliwem. Po­
przedni kanclerz niemiecki czynił wielkie usiło­
wania, by vv świat finansowy i w publiczność 
niemiecką wpoić przekonanie, że papiery rosyj­
skie są interesem fiuausowo i politycznie wątpli­
wym. Usiłowania te nie były bez powodzenia. 
Nie podobna twierdzić, by z ustąpieniem księcia 
Bismarka i jego zasady finansowo polityczne pójść 
miały w zapomnienie. Sam zresztą Mr. Law, cho­
ciaż w ogóle korzystnie usposobiony dla rosyj­
skiej administracyi skarbowej i w gorących sło­
wach uznaje zasługi odecnego ministra skarbu 
Wyszniegradzkiego, me może pominąć zastrzeże­
nia, że utrzymanie nadal równowagi w rosyjskiej 
ekonomii państwowej zawisło od dwóch kardy­
nalnych warunków: od p o m y ś l n y c h  p l a ­
n ó w  r o l n y c h  w najbliższych latach i od mo- 
żebności u n i k n i e  u i a w s z e l k i c h  z a b u ­
r z e ń  p o l i t y c z n y c h .  Pierwszy warunek jest 
rzeczą przypadsu, a wiadomo, jak dalece jeden 
rok nieurodzaju wpływa na stan budżetu rosyi- 
sUiegt;. Co do drugiego warunki1 wolno zapytać- 
czy Rosyu zdoła s>ę utrzymać długo w dzisiej­
szej postawie bierne; i pokojowej ? Wprawdzie 
zagraniczna polityka Aleksandra II I  ma pozory 
lojalne, ale czy pokojowy ten monarcha zdoła się 
długo opierać otoczeniu i okolicznościom? Go­
rączkowa i rezykowna akcya Rosyi na południo­
wym wschodzie, którą tak dosadnie ilustruje spi­
sek Panicy, a wewnątrz nowe objawy zaniepoko­
jenia, nowe usiłowania rewolucyonistów: jedno i 
drugie daje wiele do myślenia

Z krytycznego badania p. Law łatwo wycią­
gnąć wniosek, że kapitaliści, zainteresowani w 
wypłacalności Rosyi, nie mieliny żadnej racyi za­
spokajać nadal wymagań kredytu rosyjskiego, gdyby 
wymagania te pochodziły z potrzeb militarnych 
i w ogóle połączone były z tendeneyami, sprze- 
ciwiającemi się utrzymaniu pokoju w Europie. 
Tem się uzasadnia poniekąd inscenowana przez 
Bismarka kampania prasowa przeciw walorom 
rosyjskim. Zapewne książę Bismark kierował się 
przedewszystkiem względami politycznemi, kiedy 
wypowiedział Rosyi wojnę ekonomiczną; ale po­
stępowanie jego nie pozbawionem jest także mo­
tywów czysto finansowych.

Co się tyczy w szczególności wydatków na ce­
le wojskowe, to jak nadmienia mr. Law, faktem 
jest, że wbrew usiłowaniom ministra Wyszniegra-

wieKu chorobą ogólną, od której uchronić się nie 
mogli najodważniejsi nawet i najrozsądniejsi, I u d  
bali się ją  ignorować.

Podstawą Dołączenia gwiazdy z roku 1572 
z gwiazdą betleemską, był prawdopodobnie spis 
gwiazd stałych, wyaany w roku 1557 przez Oy 
pryana Leovitiusa, astronoma na dworze palatyna 
Ottona Henryka, a zarazem i astrologa, który 
przepowiadany dotąd kilkakrotnie, ale zawodzący 
ciągle koniec świata nieodwołalnie naznaczył na 
rok 1584. W tymto spisie swoim podał Leovi- 
Łius wiadomość o zjawieniu się w roku 945 
i 1274 gwiazdy nowej na niebie pomiędzy kon- 
stelacyą Cefeusza i Kossiopei, przytaczając ze 
szczegółów tylko tyle, że pierwszym razem świe 
ciła ona światłem bardzo zmiennem od maja do 
sierpnia. Sucha ta i źródłami nie poparta wiado 
mość wystarczyła, aby gwiazdę Tychona z roku 
1572 ogłosić za identyczną z tamtemi dwiema, 
a to opierając się na rzekomo równej liczbie lat, 
upłynionych pomiędzy temi trzema jej pojawami, 
aczkolwiek między rokiem 945 a 1262 upłynęło 
ich 319, zaś między 1264 a 1572 rokiem tylko 
308. Ale co więcej! Ponieważ z cyframi można 
najrozmaiciej manipulować i dopasowywać je do 
siebie według potrzeby, oznaczywszy wiec peryod 
powrotu, czyli widzialności tej gwiazdy na 315 
lat, wywnioskowano stąd, że musiała (!) się ona 
także pojawić w roku 630, 315 i 0, czyli osta 
tecznie w roku narodzenia Chrystusa, skąa już 
w następstwie naturalnym był dalszy wniosek, 
że była to owa biblijna „gwiazda betleemską", 
której wówczas, tak jak i teraz w roku 1572 
przeznaczeniem było, światu wielkie cuda lub 
klęski zwiastować.

Pomijając takie niczem nieusprawiedliwione, 
a niawdopodobnie tylko interesem powodowano

dzaiego wojskowy budżet rosyjski wzrósł w osta­
tnim roku, skutkiem potrzeb, kióre przed dzie­
więciu miesiącami nie były ieszcze przewidywane, 
o 4.000.000 rubli. Sama przez się suma ta nie 
jest. bynajmniej przerażającą, gdy się uwzględni 
stały wzrost budżetu wojskowego w całej Euro­
pie, ale znaczącą jest już sama ta okoliczność, że 
r o s y ; s k i  m i n i s t e r  s k a r b u ,  wbrew swym 
przekonaniom, z m u s z o n y  b y ł  z r o b i ć  t a ­
k i e  u s t ę p s t w o  w y m a g a n i o m  z a r z ą d u  
w o j s k o w e g o .  Pozwala to ocenić trudność jego 
położenia i aowedzi, że Rosya zdecydowana jest 
nie pozostawać w tyle w tej kosztownej wojsko­
wej rywalizacyi Europy, a nawet pragnie prze­
ścignąć pod tym względem swych sąsiadów, 
zwłaszcza Austro-Węgry.

Anglia, jako najmniej udziału biorąca w poli­
tycznych walkach państw kontynentalnych, kie­
ruje się wobec walorów rosyjskich wyłącznie roz­
tropnością komercyjną, i ta właśnie Anglia z co­
raz większem niedowierzaniem spogląda na finan­
sowo-polityczny stosunek pomiędzy Francyą a 
Rosyą, a angielskie instytucye bankowe coraz 
bardziej sceptyczną przyjmują postawę wobec pa­
pierów rosyjskich. Ten sam ton sceptyczny prze­
bija mimowoli w sprawozdaniu p. Law, pomimo 
całej jego względności i galanteryi dyplomatycz­
nej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  29 marca.

Z powodu uchylenia się od udziału w głoso­
waniu nad wyborem posła A u s p i t z a naraziło 
się K o i o p o l s k i e  na ostre wymówki ze stro­
ny liberalnej prasy wiedeńskiej. Jak o tem nasz 
sprawozdawca parlamentarny wczoraj doniosł, wy­
szli posłowie polscy z Izby, gdy przyszło do gło­
sowania nad uznaniem wyboru posła niemieckie­
go A u s p i t z a. Wybór ten został u n i e w a ż ­
n i o n y .  Stara Presse tłomaczy rzecz w ten spo­
sób, że zrazu Koło miało głosować wspólnie z 
lewicą niemiecką za uznaniem ważności wyboru 
Auspitza a w ostatniej cnwili postanowiło uchy­
lić się od głosowania, gdyż dopiero w dzień po­
siedzenia izby uchwaliła komisya parlamentarna 
prawicy głosować za unieważnieniem tego wy­
boru. Wiedeński korespondent Dziennika Pol­
skiego donosi w tej spraw ie:

„Koło me zobowiązywało się do głosowania za 
uznaniem wyooru Auspitza, ale przyoDiecało za­
chować się neutralnie i tego też dotrzymam. Za­
rzut tutejszych pism, wystosowany specyalnie pod 
adiesem Rapaporta i Rosenstocka, jest również 
śmieszny, przy wyborze bowiem Auspitza nie 
rozchodziło się zupełnie o względy wyznaniowe, 
ale o narodowe, a obaj ci posłowie, jako człon­
kowie Koła polskiego, nie mogli głosować za u- 
znaniem tego, bąaź co bądź nie w legalny spo­
sób, ale drogą zakupna głosów przeprowadzone­
go wyboru przeciwnika politycznego, zwłaszcza, 
że na miejsce Auspitza zdaje się być zapewniony 
wybór kandydata czeskiego."

Z  Austro- Węgier.
S e j m  c z e s k i  zwołany ma bye, jak zape­

wniają dzkimiki w ileńsk ie. na JO inaia, celem 
załatwienia przedłożeń ugoaowyclj.

Zważywszy więc, że 16 kwietnia rozpoczynają 
się dalsze posiedzenia Rady państwa, to pozostał­
by jej n i e s p e ł n a  m i e s i ą c  L a  ucnwalenie 
budżetu i reszty przedłożeń, z których niejedno 
od lat kilku, a nawet, kilkunastu wyczekuje zała­
twienia.

W maju zebrać się ma także S e j m  g a l i ­
c y j s k i  na sesję dodatkową, prawdopodobnie 
dla obradowania nad klęską rolniczą; wiadomość 
tę jednak podajemy z wielką rezerwą.

K l u b  c z e s k i  wyznaczył na mówców w roz­
prawie ogólnej nad budżetem posłów R i e g e r a 
i Fryderyka H aj e k a. Z klubu młodoczeskiego 
przemawiać ma dr. Edward G r e g r .

Echo deklaracyi biskupów, złożonej w komisyi 
szkolnej Izby panów, odezwało się w k l u b i e  
c e n t r u m .  Z powodu tej deklaracyi uchwalił 
klub centrum na posiedzeniu, odbytem już po 
odroczeniu sesyi izbowej, wysłaś a d r e s  d z i ę k ­
c z y n n y  do episkopatu. Jak donosi klerykalny 
Yaterland, zawierać ma rzeczony adres pokrótce- 
skreśloną bistoryę walki o szkołę wyznaniową, po­
dziękę za deklaracyę biskupów, ubolewanie z po­
wodu odpornego stanowiska rządu wobec szkoły 
wyznaniowej, wreszcie przyrzeczenie, ; że pod­
pisani wiernie wytrwają w walce, a w razie po­
trzeby podejmą , ą nawet.

naciąganie rzeczy, którego prawdziwa nauka ni­
gdy nie potrzebuje i nigdy nie akceptuje, — 
a przyjmując natomiast daty Leovitiusa za pra­
wdziwe i wierzytelne, wypadało według przybli­
żonego rachunku, że gwiazda z roku 1572 jest 
tak zwaną gwiazdą zmienną, o peryodzie 300 do 
320 lat. Za taką ją  też także poczytuje J  Goo-  
d r i k e ,  gorliwy obserwator gwiazd zmiennych, 
żyjący w przeszłym wieku; A r g e l a n d e r  zaś, 
wieice zasłużony astronom z Bonn, zmarły przed 
półtora dziesiątkiem lat, z obserwacyj Tychona— 
Brache obliczył pozyeyę tej gwiazdy na niebie, 
a prócz tego d’A r r e s t ,  astronom w Kopenha­
dze, zebrał na mapie wszystkie gwiazdy, aż do 
najmniejszych leżące naokół miejsca przez Ar- 
gelamlera obliczonego, by łafwo było czuwać 
nad tą okolicą i możliwe zm.any lub przybytki 
tam dostrzedz.

Takichto więc cyfr i dat uczepił się p. El-in, 
autor artykułu o gwiezdzie betleemskiej w Ku- 
ryerz . Igdum nym , według nich bowiem powrót 
gwiazdy Tychona przypadałby rzeczywiście na 
koniec tego stulecia. Pospieszył się on tylko tro ­
chę z widzeniem tego, czego nie było; snąć bo­
jąc się, by astronowowie nie zaspali sprawy, po­
święcił się za nich i przyiąwszy na s;ę role po­
mocnego płanetnika, ujrzał jakiś „znak niewido­
my", zawisły późną karnawałową porą nad gło­
wą jego. Nie zaśpią jej z pewnością astronomo ■ 
wie, z tą tylko odeń różnicą, że trzeźwo na 
rzecz się zapatrując, nie będą nap różno szukali 
gwiazdy betleemskiej, lecz gwiazdy, któraby stwier­
dziła ich rachunki i dowody o nowych a mewy- 
czerpanych cuaach bożych pomnożyła.

D. Wierzbicki.
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Z  Niemiec.
W czasie przesilenia kanclerskiego mówiono, 

że cały gabinet pruski podał się do dymisyi, wy­
mieniano nawet kandydatów, którzy mają, wejść 
w skład nowego gabinetu. Teraz ucichły wszelkie 
wieści i domysły i zdaje się, jakby wszystko miało 
pozostać po dawnemu. Jedyna zmiana ogranicza 
się—dotąd przynajmniej— na osobę ks. Bismarka 
i na te urzędy, które on piastował, a więc na kan- 
clerstwo, na prezydenturę w gabinecie pruskim i na 
tekę ministra spraw zagranicznych; tekę ministra 
handlu oddał już dawniej w ręce Berlepscha. 
Wymienione wyżej urzędy przeszły w ręce gen. 
Caprivi’ego. Dotąd niema jeszcze następcy po hr. 
Herbercie Bismarku w sekretaryacie stanu dla 
spraw zagranicznych, a więc w urzędzie najwa­
żniejszym. Gen. Oaprivi, chociaż objął tekę mini­
sterstwa spraw zagranicznych w gabinecie pru­
skim, nie stał się przez to kierownikiem zagra­
nicznej polityki, bo według konstytucyi kierunek 
spraw zagranicznych cesarstwa należy do urzędu 
kanclerskiego, a wykonywany był przez sekreta­
rza stanu. To kierownictwo dostało się wprawdzie 
z urzędu nowemu kanclerzowi gen. Caprivi emu, 
ale ten jest na polu polityki zagranicznej zupeł­
nie nieznaną i niewiadomą ilością, nie wniesie 
on tam swoich myśli i poglądów, ni 3 będzie rze­
czywistym kierownikiem, lecz raczej wykonawcą 
poleceń cesarza. W ręku cesarza zejdą się teraz 
wszystkie nitki dyplomatycznej tkaniny.

Podobnie będzie i w sprawach wewnętrznych 
tak w cesarstwie, jak w królestwie pruskiem. 
I w tych sprawach nowy kanclerz niemiecki i 
prezes gabinetu pruskiego jest nowicyuszem i bę­
dzie tylko wykonawcą woli cesarza i króla, który 
również, jak w polityce zagranicznej, będzie sam 
stał u steru nawy państwowej i kierować be 
dzie układami i targowaniem się ze stronnictwa­
mi. Czy temu rozległemu zadaniu we wszystkich 
szczegółach cesarz podoła, to bardzo wątpliwem. 
Dzienniki niemieckie opowiadają wprawdzie, że 
cesarz studyował bardzo szczegółowo tok spraw 
zagranicznych, że hr. Herbert Bismark wtajemni 
czał go we wszystkie szczegóły nie tylko w 
Berlinie, ale i podczas podróży jego do Rosyi 
i na wschód, ale to nie wystarcza jeszcze do 
osobistego zajmowania się wszystkiemi szczegóła 
mi i do udzielenia szczegółowych poleceń, cho­
ciaż podstawa polityki zagranicznej ma pozostać 
bez zmiany.

Program polityki wewnętrznej zaś według 
twierdzenia dobrze poinformowanego korespon 
denta z Berlina do Neue Zuricher Ztg. — ma 
być następujący: „Wybitnie osobiste rządy cesa 
rza z wyraznem piętnem wojkowera i z forma­
mi uprzejmości wobec parlamentu, o ile  stron­
nictwa jego zechcą ulegać woli cesarza i pcma 
gać mu w tłumieniu socyalistów, — dalej
przyciąganie mas robotniczych do tronu przez 
poprawianie ich losu materyalnego, ale z dru­
giej strony tłumienie upornych żywiołów, 
wreszeie życzliwe wspierauie dążeń kościelnych, 
o ile te dadzą~si* pogodzić z poglądami cesarza 
o władzy i powadze korony.'

Ozy ten program da się łatwo wykonać, to 
się wkrótce okaże, skoro nowy parlament się 
zbierze. Bez obawy o zarzut pesymizmu można 
przypuszczać, że cesarz natrafi na wielkie tru­
dności, że może prędzej niż myśli przyjdzie mu 
wykpnać zapowiedź na ncatóa Snjwu ■butwlenbui’- 
skiego, że usługi przy.mio z wdzięcznością, 
a przeciwników zmiażdzy.

Z  Pa.-yia.
Senator F o u c h e r  d e  O a r e i l  zamieszcza 

w łiivue bleue artykuł polityczny, wyjaśniający 
powody uchwały, powziętej przez senat w spra­
wie traktatu handlowego francusko - tureckiego, 
która spowodowała, jak wiadomo, upadek gabine­
tu Tirarda. Na podstawie wymiany depesz tele­
graficznych pomiędzy p. I r o b e r t e m ,  francu­
skim charge d’affairea w Konstantynopolu, a ot- 

-tomańskim ministrem spraw zagranicznych Said- 
p a s z ą ,  dowodzi autor artykułu, że oba te pań­
stwa zobowiązały się w styczniu 1890 r. wobec 
upływającego 13 marca b. r. terminu traktatu 
z r. 1861, przyznać sobie wzajemnie, aż do za­
warcia nowego traktatu, prawa de la nation la 
plus favori, ee. Ale zamiast żądać tego od Porty 
bezpośrednio, poprzedni minister spraw zagrani­
cznych S p u l l e r  powołał się na dawniejszy tra­
ktat zasadniczy, zawarty pomiędzy Francyą a 
Tnrcyą 1802 roku. Tym sposobem rząd, chcąc 
uniknąć wpływu parlamentu na handlowo-polity- 
czne stosunki z Tureyą, odnowił de facto stary 
ten traktat bez konstytucyjnego przyzwolenia pai 
lamentu, przez co stworzył niebezpieczeństwo u- 
wiecznienia tego zarzuconego traktatu i sytuacyę 
niepewną, podobną do tej, jaka istnieje odnośnie 
do 11 artykułu traktatu frankfurckiego, przyzna­
jącego przywilej handlowy Niemcom.

Yiynika stąd iż chodziło tu o nadużycie egze- 
kutj wrej władzy rządu i naruszenie konstytucyj­
nych praw parlamentu. Dlatego to, jak tłomaczj 
Foucher de Oareil, senat odrzucił prosty porzą­
dek dzienny przy głosowaniu z powodu odnośnej 
■nterpelacyi i powziął uchwałę, która spowodo­
wała gabinet Tirarda do ustąpienia.

W Paryżu spodziewają się wkrótce ułaskawie­
nia Filipa księcia Orleanu. Podobno Constans po­
stawił to za warunek swego wstąpienia do no­
wego gabinetu.

Prezydent republiki Carnot zamierza odbyć w 
lecie trzy podróże po kraju, poświęcając każdej 
po dwa do trzech tygodni. Najpierw odwidzi pre­
zydent Marsylię, Tulon, Niceę i Korsykę.; w ma_ 
ju uda się do Montpellier na jubileuszową uro_ 
czystość tamtejszej szkoły wyższej; następnie zaś 
będzie w Algiery!

Sprawa generała Dabana.
Oddawna ju. nie słyszeliśmy o manifestacyach 

generałów politycznych w Hiszpanii, które w 
kraju tym stały się trądy cyjnemi,; wielokrotnie bo­
wiem dawały po? od do wstrząsnień i rewolucyj 
politycznych. Obecnie wystąpił znowu generał 
D a b a n  z okólnikiem do generałów hiszpańskich, 
wyglądającym na preludium do pronunciamento. 
Nadmienić tu wypada, że generał Daban ma nie­
małą powagę zarówno w armii, jak i w politycz­
nych kołach hiszpańskich, z powodu głośnej swej 
przeszłości politycznej, kiedy bowiem maiszałek 
M a r t i n e z  C a m p o s  rozwinął sztandar powsta­
nia na rzecz późniejszego króla Alfonsa XII, Da­
ban wziął czynny udział w restauracyi monarchii 
w Hiszpanii przez słynne swe pronunciamento

sagunckie w grudniu 1884 r. Generał Daban bie­
rze za asumpt uchwałę gabinetu, na mocy której 
ma być zaprowadzona cywilna administracya w 
koloniach hiszpańskich i zredukowane siły zbroj­
ne na Kubie, Filipinach i Portorico. W uchwale 
tej upatruje gen. Daban naruszenie przywilejów 
stanu wojskowego i okólnikiem wzywa generałów 
i oficerów hiszpańskich, by się „ z o b o w i ą z a l i  
w z a j e m n i e  s t r z e d z  p r a w  a r m i i  i s p r z e -  
c i w i a ć s i ę  n a d u ż y c i o m  w ł a d z  c y w i l ­
n y c h " .  W każdem innem państwie krok podo­
bny byłby w najwyższym stopniu niepokojący; 
Hiszpania do tego przywykła. Pomimo to jednak 
zachodzi obawa, żeby wystąpienie gen. Dabana nie 
rozpoczęło nowej ery wojskowych pronunciamen­
to. W  rozmowie z pewnym reporterem chwalił 
się Daban, że wielu generałów odpowiedziało już 
przychylnie na jego wezwanie, tak, iż liczyć mo­
że na silne poparcie armii. Wszelkie pozory prze­
mawiają za tem , że rząd nie ma odwagi wystą­
pić energicznie przeciwko niesubordyuacyi Daba­
na i przeciąć niebezpieczeństwo w samym zarod­
ku. Dotąd doniosłość wypadku ogranicza się do 
gwałtownych scen w senacie i do niejakiego pod­
niecenia w armii. Nadto wywołała ta sprawa nie­
porozumienie pomiędzy rządem a znaczną czę­
ścią senatu, Daban bowiem zasiada w senacie i 
ma w tej instytucyi mnóstwo zwolenników. Mini­
ster wojny skazał Dabana z własnej inicyatywy 
na dwa miesiące aresztu wojskowego. Otóż opo- 
zycya odmawia mu tego prawa odnośnie do ge­
nerałów , którzy są równocześnie senatorami.

Z  Bułgaryi.
Dalszy tok śledztwa w spisku Panicy wykrywa 

nowe szczegóły. Według Gorr. de V E st Panica 
złożył teraz szczegółowe zeznanie i przyznał się, 
że zamiarem jego było obalić dotychczasowy stan 
rzeczy w sposób następujący: Jako komendant 
straży honorowej na dworcu chciał pod pozorem 
spełnienia wojskowych honorów zamiast raportu 
oświadczyć księciu, że jest strącony z tronu i u- 
więziocy. Ministrowie, którzy podczas urzędowe­
go powitania księcia na dworcu powinniby być 
obecnymi, byliby również uwięzieni. Na wiado 
mość o dokonaniu tego zamachu byłby bezzwło­
cznie przybył do Sofii generał rosyjski, aby pod 
powagą rosyiską utworzyć rząd tymczasowy i 
przygotować wybory do wielkiego sobrania. We­
dług planu Panicy miano wówczas wysłać zapro­
szenie do księcia Aleksandra Battenberga do przy­
jazdu i wybrać go ponownie księciem, gdyby Ro- 
sya przeciw temu nic nie miała.

Z tuku śledztwa okazała się potrzeba uwięzie 
nia dwu oficerów i odbycia ścisłej rewizyi u żo­
ny rosyjskiego lekarza Serafimowa, rodem Buł- 
garki. Przejechała ona przed kilku dniami przez 
Sofię do Filipopola za paszportem rosyjskim, wi­
zowanym w konsulacie niemieckim. Przy rewizyi 
znaleziono u niej kilka listów wielce podejrzanych, 
listy zabrano, ją zostawiono na wolności.

Wyniki dotychczasowe śledztwa pokazują do­
wodnie, że spisek Panicy uknuty był w porozu- 
piienia z w pływowe mi sferami rosyjskiemi i 
wspierany-^iieuiędzmi rosyjskiemi. No>?o odkry­
wano szczegóły Są pfZ-yczyną że proces sięzw 1̂  
ka i nie rozpocznie się przed' pGJ&Wif "twietnia.

Tymczasem rząd rosyjski stara się wszelkiemi 
sposobami sprawiać trudności rządowi bułgarskie- 

W  nietylko zażądał wypłaty długu okupacyj­
nego, ale i zwrotu pieniędzy za broń dostarczo­
ną. Teraz toczą się układy o sumę tych pienię­
dzy, Drzez to rząd rosyjski wszedł za pośredni­
ctwem konsula niemieckiego w styczność z rzą­
dem bułgarskim a tem samem uznaje go urzędo­
wo, chociaż się ciągle tego wypiera. Chęć spra­
wienia rządowi bułgarskiemu kłopotów finanso­
wych i podkopania przez to warunków jego bytu 
dotąd nie przyniosła skutku. Drugiem źródłem kło­
potu jest podżeganie waśni między Bulgaryą a 
Serbią; ale i te wyrachowania może zawiodą.

Kronika.
K r a k ó w ,  29 marca.

Naboieństwo. We Wtorek 1 kwietnia br. o go- 
gdzinie 11 rano w myśl uroczystych ślubów krula 
Jana Kazimierza i Stanów Rzeczypospolitej zaprzy­
siężonych imieniem narodu przed cudownym obra­
zem N. P. Łaskawej w kościele archikatedralnym 
lwowskim, odbędzie się solenne nabożeństwo w ko­
ściele księży Pijarów w Krakowie, ku czci N. P. 
Maryi, jako Królowej korony polskiej, na które za­
prasza się wszystkich rodaków.

Zgon ś. p. Artura hr. Potockiego. Z powodu 
zgonu ś. p. Artura hr, Potockiego cesarz wyraził 
matce zmarłego hr Adamowej Potockiej swoje ubo­
lewanie. Depeszę z polecenia cesarza wystosował ge­
neralny adjunkt hr. Paar.

Arcyksiężna Stefania nadesłała na trumnę zmar­
łego wieniec z róż i kamelij, oraz depeszę kondo­
lencyjną na ręce brata Andrzeja hr, Potockiego.

W imieniu Koła polskiego nadesłał prezes J awor- 
ski depeszę kondolencyjną, która brzmi: „Posłowie 
Polacy w Radzie państwa przesyłają rodzinie ś. p. 
Artura Potockiego wjraz głębokiegu żalu i współ­
czucia z powodu ciężkiej straty, poniesionej przez 
kraj i rodzinę."

W ogóle paręeet telegramów kondolencyjnych na­
desłano rodzinie zmarłego z różnych stron krnju i 
zagranicy.

Na pogrzeb przj byli z Wiednia: minister skarbu 
dr. Dunajewski, minister Zalewski, prezydent Rady 
państwa dr. Smolka, radca dworu Korytowbki.

Ze Lwowa przybył marszałek krajowy hr. Tar­
nowski z członkami Wydziału krajowego pp. Jędrze- 
jowiczem, Sawczakiem i Wereszczyńskim, namiestnik 
hr. Hadeni, komendant korpusu książę Wirdisch- 
graetz.

z Tarnowa przybył biskup ks. Łobos. Wszyscy 
wymienieni, oraz wiele osób i członków deputacyj z 
Krakowa wyjechali dziś rano do Krzeszowic.

Osobny pociąg wyprawiono do Krzeszowic z dwor­
ca krakowskiego o godzinie pół do dziesiątej.

Urzędnicy Tow. wzajemnych ubezpieczeń i magi­
stratu uwolnieni zostali od zajęć, aby mogli wziąć 
udział w pogrzebie.

Sala obrad Rady miejskiej była wczoraj prze­
pełnioną na wieczorku litcracko-artystycznym, urzą- 
dzonym staraniem uczennic zakładu naukowego przy 
tutejszem muzeum techniczno-przemysłowem, założo- 
nem przez czcigodnego dra Adrvana Baranieckiego. 
Dochód z wieczoru w części oddany zostanie dla 
wieśniaków cierpiących głód, w części zaś na rzecz 
biblioteki zakładu. Wobec bardzo licznych w osta­

tnich czasach koncertów, odczytów i różnorodnych 
wieczorów, na cele dobroczynne urządzanych, trzeba 
było istotnego talentu i godnych uznania truuów, 
aby programem zachęcić publiczność do licznego 
przybycia. Wieczorek rozpoczął się odczytaniem no­
weli znakomitego w literaturze naszej znawcy i ob­
serwatora ludu wiejskiego Sewera Maciejowskiego 
p. t. „Wiosna". Rzecz odczytana świetnie przez p. 
Żelazowskiego, podobała się powszechnie, a tak au­
tor, jak i interpretator jego utworu, nagrodzeni zo­
stali długotrwałym oLlasiriem.

Od wypowiadania osobistego poglądu na wartość 
noweli Sewera zwolnić nas może okoliczność, iż bę­
dziemy ją drukować w odcinku naszego pisma, — 
sąd więc pozostawiamy czytelnikom.

Znana już z występów na estradach śpiewaczka 
Marya Szawłowska odśpiewała następnie aryę 

Dalili z opery Saiit-Saensa, a zniewolona oklaskami 
śpiewać jeszcze nusiała „Pieszczotkę" Chopina. 
Akompaniował na fortepianie p. Barabasz. — Pani 
Siemaszkowa oddetdamowała z przejęciem piękny 
wiersz Konopnicki* „Bez dachu". Uczestnicy wy­
nieśli z wieczorku bardzo przyjemne wspomnienie.

Akademickie k^rty legitymacyjne. Ministerstwo 
oświaty, na wnios-k senatu akademickiego uniwer­
sytetu Jagiellońskiigc, zezwoliło na zaprowadzenie 
od przyszłego półrocza kart legitymacyjnych, które 
każdy akademik p*winien zawsze nosić przy sobie. 
W ten sposóh chce senat zapobiedz, aby osoby, nie 
należące do uniwersytetu, nie podszywały się pod 
nazw ę akademików

Z teatru. Jutro w niedzielę przedstawioną zosta­
nie po raz drngi cztero - aktowa komedya „Rabusie 
cudzej zwierzyny". W poniedziałek i środę wystąpi 
gościnnie p. Gusta? Fiszer, który ma już u nas 
ustaloną sławę i ściąga do teatru liczną publiczność. 
We wtorek odbędzie się składane przedstawienie na 
dochód „Sokoła" krakowskiego. Bardzo dobry wy­
bór sztuczek jednoakiowyeh i udział w nich pierw­
szych sił naszej sceny zachęcić powinny publiczność 
do zapełnienia teatru.

W kasynie uowszechnem odegrało wczoraj kół­
ko amatorów na dockód „głodnych" dwie sztuczki 
„Stryj przyjechał" i „Okrężne". Publiczność bawiła 
się doskonale, podziwńjąc pełną werwy i natural­
ności grę amatorów i amatorek

Walne zgromadzenie członków Czytelni staro- 
zakonnej młodzieży handlowej odbędzie się jutro w 
niedzielę o godz. 5V, po południu. Gdy pierwsze 
zgromadzenie ze względu na brak przepisanej ilości 
członków do skutku przyjść nie mogło, następne 
zgromadzenie odbędzio się chociażby i najmniejsza 
ilość członków się zebrała. W interesie tedy insty­
tucyi uprasza wydział o jak najliczniejsze zebra­
nie się.

Otrzymujemy następujące pismo; Wobec poja­
wiających się pogłosek, które znajdują swój wyraz 
nawet w pewnych dzienukach, zarząd Czytelni aka­
demickiej uprasza szanowną Redakcyę o zamieszcze­
nie oświadczenia, że świeżo zakładająca się Czytel 
nia nie ma żadnego związku z wydawanem przez 
grono akademików czasopismem i Przegląd Akade­
m icki oraz, że Czytelnia nie przyjmuje żadnej od­
powiedzialności za poglądy, w piśmie tem wypowia­
dane.
——SŹrSjfe -W teatrze lwowskim. Otrzymnjemy ze 
Lwowa następujący^tsteg?ftfflr>

„ Dy reksy a teatru, postanowiła—zniży/ artystom 
dramatu i operetki- -aażę od pierwszego maja. Arty­
ści oburzeni odmówili posłuszeństwa dyrektorowi, z 
tego powodu wczorajsze przedstawienie samym wie­
czorem zostało odwołane."

Drugi zjazd historyków polskich we Lwowie. 
Komitet zjazdu przystępując w najbliższym czasie 
do druku referatów, uprasza o wczesne zgłoszenia 
uczestnictwa celem uregulowania nakładu.

Wkładki uczestnictwa w ilości 5 złr. =  5 rubli 
=» 10 marek =  12 franków uprasza się przesyłać 
na ręee sekretarza komitetu dra Oswalda Balzera 
we Lwowie, ulica Zimorowioza nr. 7.

Strat ogniowa w Krowodrzy. Z inicyatvwy i 
za staraniem p. Stanisława Chwastka w Krowodrzy 
ped Krakowem zawiązało się Towarzystwo ochotni­
czej straży pożarnej. Dotychczas do Towarzystwa 
przystąpiło 24 członków. Odpowiedni statut przed­
stawiony został namiestnictwu do zatwierdzenia, po- 
czem stowarzyszenie natychmiast wejdzie w życie i 
rozpoczną nię ćwiczenia straży pod kierunkiem spe- 
cyalisty instruktora. Warto by i inne przedmieścia 
Krakowa poszły za przykładem Krowodrzy w tak 
pożytecznem, a mającym dobro mieszkańców na celu 
dziele, tem bardziej, iż prócz głównego zadania o- 
chrony i bezpieczeństwa mieszkańców od niszczącego 
żywiołu, jest jeszcze i druga korzyść w rozwijaniu 
siły i zręczności młodzieży przy ćwiczeniach gimna­
stycznych.

Tegoroczne manewry w Galicyi. Korpus X 
(przemyski) będzie manewrował pod Jarosławiem i 
Przemyślem; 5 brygada kawaleryi pod Jarosławiem, 
14 brygada kawaleryi pod Rzeszowem. Z XI kor­
pusu (lwowskiego) odbędzie 11 dywizya piechoty 
ćwiczenia pod Brzeżanami, 30 dywizya pod Bóbrką 
(końcowe manewry w dniach 3 i 8 września), wresz­
eie dwie brygady kawaleryi nr. 5 i 21 pod Złoczo­
wem (końcowe manewry w dniach 9 i 10 wześnia). 
Z korpusu I (krakowskiego), obejmnjącego jak wia­
domo część zachodniej Galicyi, dalej Śląsk i część 
północnych Moraw będzie odbywać 5-ta dywizya 
piechoty ćwiczenia między Ołomuńcem i Mistekiem, 
12-ta dywizya między Krakowem i Cieszynem; koń­
cowe zaś manewry wyznaczono na dnie 4 i 5 wrze­
śnia między Mistekiem i Cieszynem. Ćwiczenia bry­
gady kawaleryi odbędą się pod Krakowem.

Z pracowni Siemiradzkiego. Z Rzymu piszą do 
Kuryera Warszawskiego: Wracam z ulicy Gaeta 
nr. 1, z pracowni Henryka Siemiradzkiego, gdzie 
mistrz dw a nowe obrazy przed wysłaniem ich na 
miejsce przeznaczenia życzliwym i przyjaciołom oglą­
dać pozwala.

Pierwszy z nich „Wiosna", jest plafonem alego­
rycznym, wykonanym dla jednego z petersburskich 
wielbicieli naszego artysty. „Wiosna", wymiarami 
5 X 4  metry, nacechowana jest nieporównanym wdzię­
kiem i smakiem, ktorem i zawsze odznacza się pędzel 
Siemiradzkiego, ilekroć może popuścić wodze wrodzo­
nej mu poezyi.

Na tle lazurowem, przepojonem lekką mgłą nie­
bieskawą, ukazuje się Wiosna w postaci wdzięczneg 
dziewczęcia, wspartego na dwu bocianach. Towarzy­
sz? jej Flora, otoczona amorkami. Zefir, rozkuwający 
wody z pęt lodowych, tworzy grupę osobną. Wio­
sna, w różowo-złocistą zasłonę spowita, trzyma w 
ręku gałązkę kwieciem pokrytą, a dokoła krążą bar­
wne motyle. Dwie główne postacie, Wiosna i Flora, 
amork. promieniejące weselem, kąpiące się w powo­
dzi światła, kwiatów, motyli — wszystko to pełne 
ruchu i życia,

Niepodobna wyrazić piórem, jak pięknie pomy- 
ślanem i wykonanem jest przebudzenie się przy­
rody. Świetny rysunek, niesłychanie wdzięczny

przepyszna świeżość kolo- 
się na całość wspaniałą i

efektowny układ grup. 
rytu wreszcie, składają 
harmonijną.

Drugi obraz, zatytułowany „Wijatyk", daje nam 
możność podziwiania krajobrazu, jaki tylko Siemi­
radzki malować umie. Wystawcie sobie przepiękny 
wieczór letni w Kampanii rzymskiej. Łagodny mrok 
zapada nad okol.eą i tylko wzgórza drugoplanowe 
kąpią się jeszcze w różannem świetle zachodu. — 
Z małego klasztornego kościółka wychodzi kapłan 
staruszek, niosąc wijatyk do chorego. Czterech chłop­
ców z zapalonemi gromnicami poprzedza kapłana i 
trzy smutne postacie niewieście. Przy murku, oka­
lającym drogę, na wzniesieniu, widnieje biały posąg 
Bogarodzicy z Dzieciątkiem na ręku, u stóp posągu 
blada Jampka płonie. Na zakręcie drogi klęczy ko­
bieta w kornej postawie, pochylona na widok Sa­
kramentu.

„Wijatyk" jest malowany z niezrównaną maestryą 
kolorystyczną. Zdaje się , ii artysta umyślnie twe 
rzył sobie trudności, aby je następnie pokonać zwy­
cięsko. Szarzenie półmroku, ostatnie blaski słońca na 
wzgórzach, chwiejące się płomyKi gromnic i lampki 
na tle szarej godziny — wszystko to żyje i prawdą 
zdumiewa.

2 Londynu donoszą nam: P. Adam Giełgud miał 
dnia 28 lutego odczyt w Londynie dla robotników 
angielskich w sali ich Stowarzyszenia p. t. „The 
Yitality o f Poland" (Żywotność Polski), który to 
odczyt powtórzył następnie w klubie Bedtord-Park. 
Prelegent podniósł żywotność Polssi i bogactwo jej 
literatnry, oraz zbija-1 różne błędne zapatrywania i 
przesądy, które są w obiegu co do Polski nawet 
między oświeceńszemi warstwami społeczeństwa an­
gielskiego. Zaznaczył kwitnący stan polskiej kultury 
w XVI wieku, jej religijną tolerancyę. Dalej zwró­
cił uwagę na zasługi, jakie Polska położyła wobec 
cywilizacyi europejskiej w XVII wieku, odpierając 
tureckie najazdy. Wreszcie podniósł znaczenie kon­
stytucyi z 1791 r., która nadała chłopu prawo oby­
watelskie, oraz zaznaczył udział ludu polskiego w 
powstaniu Kościuszki. Zwrócił wreszcie uwagę na 
lakt, że i inne narody przechodziły również przez 
stan wewnętrznych zamieszek i nieładu i że jedynie 
geograficzne położenie Polski stało się przyczyną jej 
upadku. Mimo licznych prześladowań pod zaborem 
pruskim i rosyjskim, do których — jak prelegent 
sądzi —  niesłusznie przyrównywa Gladstone i inni 
ustawy wyjątkowe w Irlandyi, naród poiski istnieć 
nie przestał i kwestya polska jest jedną z najżywo­
tniejszych zagadnień ogólno-europejskiego znaczenia. 
Odczyt był przez licznie zgromadzoną publiczność 
z zapaiem przyjęty.

Spranardai e z baln akademlnkiegs.
Dochód brutto z balu akademickiego, który się edbył w 
dniu 12 lutego br. wynosi: a) z datków 1769 złr. 65 rs. 
i 10 marek, b) ze sprzedaży biletów i z naddatków 987 
złr. 59 ot., razem po zmianie marek i rnbli 2832 złr. 70 
ot. Wydatki wynosiły 1088 złr. 99 ot. Czysty dochód wy­
nosi zatem 1743 złr. 71 ot. Z tego otrzymały obie biblio­
teki praw* i medycyny 200 złr.. a resztę w kwoeie 1543 
71 ct. fundusz budowy domu akademickiego.

Komitet balu akademickiego poczuwa się do nader mi­
łego obowiązku złożenia serdeoznegi podziękowania wszyst- 
kim paniom gospodyniom i panom gospodarzom, którzy 
się swą obecnością i działalnością do powiedzenia się u -  
bawy przyczynili. Świetnemu Senatowi uniwersytetn Ja ­
giellońskiego z rektorem pref. Korczyńskim na osele za 
życzliwie a tak skutecznit, wykonywany protektorat nad 
balem, p. Swirezyńskiemu za świetne prowadzenie tańoów 
ft r»x . “ hbogowi i  Grójca za nadesłane kwiaty.

Również wszystkim tym, którzy się bądi bezpośrednio 
bądz pośrednio de niebywałego w dzieiaok balów aka­
demickich rezultatu finansowego i udania aię balu tego­
rocznego przyczynili, składa komitet balowy imieniem ko- 
mne‘u budowy domu akademickiego, jako w dochodzie 
z balu najbardziej interesowanego serdeczne „Bóg zapłać".

Szczegółowe racuunki z balu i wykazy imienne datków 
przejrzane i potwierdzone przez kouisyę kontrolującą 
Tow. wzajemnej pomocy uczniów oniw. Jagiell. msgą byc 
z powoda swej rozciągłości ogłoszone jedynie w piiniii 
akademickiem, co też w numerz: 4 PrzerWi akademic­
kiego miejsce mieć będzie.

Za komitet balu akademickiego ; Romuald Binder prze­
wodniczący, Antoni Zoll sekretarz.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  30 marca: Po raz drugi „Rabu­
sie cudzej zwierzyny" (W ilddiebe), komedya w 4 
aktach przez

W p o n i j ó z i a ł e k  31 marca: Wieczór humo­
rystyczny Gustawa Fiszera.

We w t o r e k  1 kwietnia: Na dochód Towarzy­
stwa gimnastycznego „Sokół" — „Ksenia", obraz 
dramatyczny w 1 akcie AureLgo Urbańskiego — 
po raz pierwszy „Mój mały", komedya w 1 akcie 
Zygmunta Przybv’skiego — i po raz pierwszy „No­
wa Francillon", komedya w 1 akcie Adolfa Abra- 
hamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego.

We ś r o d ę  % kwietnia: Drugi i ostatni wieczór 
humorystyczny Gustawa Fiszera.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=* W poniedziałek dnia 31 b. m. o godzinie 

wieczorem odbędzie się w lokalu przy uliey Bra­
ckiej pod nr. 15, I piętro posiedzenie Towarzystwa 
technicznego. Porządek dzienny obejmuje: 1) Odczy­
tanie sprawozdania z ostatniego posiedzenia. 2) Spra­
wozdanie i wnioski zarządu. 3) Odczyt członka W. 
Wdowiszewskiego na temat: „Z dziejów architektury 
XVI wieku". 4) Sprawa tytnłów technicznych, po­
ruszona przez Towarzystwo techników w Gracu". 
5) Wnioski „człgików.

=•» Towarzystwo polttó&ntóCŁas lwows,do ndhyło 
walne zgromadzenie w obecności 75 członków, p#d 
przewodnictwem starszego inżyniera namiestnictwa 
p. Henryka Stahla. Funkcye sekretarzy spełniali pp 
Pożniak i Wierzbicki. — Przedłożone zgromadzeniu 
sprawozdanie wykazuje, że do Towarzystwa należy 
1 członek honorowy, 594 członków zwyczajnych i 
17 reprezentantów. Biblioteka posiada 585 dzieł w 
1030 tomach Na zwykłych zgromadzeniach tygo­
dniowych Towarzystwa omawiano kwestye naukowe 
i bieżące techniczne. Dochody Towarzystwa wyno­
siły 3126 złr., rozchody 3008 złr. Fundusz żela­
zny doszedł do sumy 599 złr. Na wydawnictwo 
Czasopisma Technicznego wyłożono 2244 złr. — 
Osobny fundusz wydawnictwa „Słownika" wynosi 
362 złr., zaś fundusz konkursowy imienia Romana 
br Gostkowsktego 542 złr. — Zaległości opłat od 
członków doszły do poważnej cyfry 2400 złr.

W alne zgromadzenie przyjęło sprawozdanie zarzą­
du do wiadomości i udzieliło mn absolutorynm, po- 
czem dokonano wyborów na rok 1890. Prezesem 
Towarzystwa wybrany został p. Karol Setti, starszy 
radca budownictwa. Zastępcą Władysław Słonimski, 
zastępca dyrektora ruchu kolei państw. Do zarządu 
weszli pp. Bolesław Długoszowski inż. cyw., dr. 
Placyd Dziwiński, prof. szkoły pohtecnnicznej, An­
drzej Kędzior, inż. Wydziału krajowego, Wincenty 
Rawski, architekt, August Sołtyński, inżynier kolei 
państw., Henryk Stahl, starszy inżynier namiestnic­
twa, Paweł Stwiertnia, inżynier-asystent kolei Karola 
Ludwika, Jan Szczepaniak, inż, kolei państw., Łdw. 
Heppe, starszy inż. kolei Karola Ludwika i Zazula 
Albin, inż. kolei państw.

Do komisyi lustracyjnej wybrani zostali pp. Teofil 
Baranowski, inżynier Wydziału kraj., Tadeusz Si­
korski, inżynier Wydziału kraj., Józef Tuszyński, 
inżynier kolei Karola Ludwika, Waleryan Dzieślew- 
ski, inżynier asystent kolei Karola Ludwika, Wło­
dzimierz Krupka, inżynier kolei państw.

Nfc dotkniętych klęską nieurodzaju zło­
żyli w ciągu dalszym w prezydyum Magistratu :

Szumańczowski Ludwik 25 złr., Hermann Pritsch 10 
złr. s 1- ty w handln p. Czyńskiego 3 złr., z listy w han­
dlu'A Ciechanowskiego: J. Olbrioh 10 ot., N. N. 10 et., 
L W. 10 ot J. D. 25 c t, N. N. 10 ct.; z listy w za­
kład sie fotograficznym Rzewuskiego: Liesław Bzew iski 1 
zlr T. Kuczyński 20 ot., Józefa Rzewuska 1 złr., Marya 
Ziembińska 20 ot., Marya Mirowska 80 at., M. Majewska 
tO ct., N. N. 20 ct., Neustcin K 20 ot., J. S. 10 ct., T. 
M 10 ct.; z listy Niesiołowskiego : J. Mirsehy 2 złr P 
L.. 50 ct., N. N. 10 ct., Samuel Zora 1 złr., Kucrewska 
1 zir., Maks Schmal 1 złr., Edmund Brajer 1 złr., K. 
Niesiołowski 3 złr., A. S. 20 et., K. T. 20 ct.; i  listy 
Hans)era 2 zlr. 70 ot.; M. Romer 2 tłi., X.’ Y. ^  ot., B 
R. 40 ot., N. N. 20 ct.; z listy St. Wójoikiewicza: M 
Wolfgang 50 ct,, W. Wójcikiewioz 1 złr-> Wawrzycki 
1 złr., K. W. A. 50 ct., Gablenz 1 złf-> Ctfcibulski 10 ct., 
N. 20 c t, B. Poohwalski 10 - f , P- Selinger 40 ct„ X. 
Y. 20 ct., X. J. 5 i ct., Ab. Nattel 50 ct., Janina Gablenz
1 złr., Henryk GableDZ 60 ot., Fa-uan Barber 20 ct., N. 
6 ct., W. Hubert 20 ot., N- 6 ct.; z listy w handlu Ru­
dolfa; A. Bąkowski ,20 ot., Emil Wodak 20 ct. X. X 
10 ot. F. A. Rudolf 60 ot., F r 20 ot.; Karol Markus 1 
złr. Bolesław Lnkaszkiewioz 20 ot., czeladź z prasowa, 
blacharskiej Markusa 2 zlr. 60 ot., Towarzystwo śpiewu

Lutnia" w Bochni 16 złr. 6. c t , dr. A. L. Serafiński 
z Bochni 8 złr. 83 ct., Władysław Grabowski właść. biura 
ogłoszeń darował kwotę 5 złr. 40 ot., jaita mu za rozle­
pione plakaty w tej sprawie przypadała, Redakcya Ku­
ryera Polskiego kwotę 25 złr. 62 ot. jaka z ozsj rzedaży 
427 numerów dziennika uzyskaną została i Józef Kulesza
2 złr. 50 ct. Ogółem złożono po dzień 24 bm. 4188 złr. 
77 et.

Wieczór Towarzystwa muzycznego.

Kwartet fortepianowy G m o l l  należy nieGiko 
do najlepszych dzieł Brahmsa, aie w ogóle do naj­
wybitniejszych utworów muzyki komnatowej po-Bee- 
thovenowskiej epoki. Piękne, szerokie, pełne wyrazu 
temata, znakomite ich przeprowadzenie ^Durchfilh■ 
rung), przejrzystość formy, oraz rzadka umiejętność 
traktowania fortepianu w stosunku do instrumentów 
smyczkowych, (trudność, której często pokonać nie 
umieli tacy nawet kompozytorowie jak Schumann, 
Chopin i t. d.), sfcłanają się na całość tak skończe­
nie piękną, iż truano zaiste nie nazwać jej arcy­
dziełem, Najmniej dostrajr się zdanien uaszem do 
całości część czwarta, ostatnia. Chodziło w niej 
Brahmsowi widocznie o silny, doraźny efekt i... twa­
rzy Apollina przyprawił węgierskie wąsiki... Nie 
szpetnie jej z niemi, ale nie po olimpijska...

Drugą nowoścą wczorajszego wieczoru był kon­
cert skrzypcowy Godai da. Po koncertach Beethove- 
na, Mendelssohna i Brucha napróżno jakoś dotych­
czas czekamy na nowy. czwarty, równie jak tamte 
s k r z y p c o w y  a piękny. Próbowali w ostatnich 
czasach sil swoicn na tem polu Goldmark, joacuim, 
Moszkowski, Saint Saens, a uawet Brahms — ża­
dnemu jeanak nie udało sie napisać utworu przy 
padającego do gustu wszystkim t. j. muzykom, wir­
tuozom i publiczności. P. Benjamin Godaid wydał 
dużo zręcznych, dowcipnych, dob-ych, a nawet pię­
knych utworów fortepianowych, dość wymienić zna­
ną powszechnie barkarollę (f dur), „Bresilienne", 
a nadewszystko pełną wdzięku „Suitę des danses 
anoiennes et modemes", napisał spsro .kompozycyi 
na orkiestrę, śpiew, chóry, a nawet, jeżeli nas pa­
mięć nie zawodzi, operę pod tyt. „Don Pedro di 
Salamanca" i wykazał w dziełach tych wiele gustu, 
wiedzy i rutyny — nie napisał jednak skrzypcowego 
koncertu —  bo to , co nam wczoraj zaprezentował 
prof. Singer, żadną miarą ua uazwę koncertu nie 
zasługuje. — Jest to konglomerat najrozmaitszych 
form i stylów, w którym prócz rutyny kompozytor­
skiej niczego się nie dosłuchasz. Pierwsza część — 
to niby menuet, przerywany patetycznem recytaty- 
wem, —  druga, to kantylena przesiąknięta miłością 
Godarda — Fansta do Gounoda —  Małgorzaty, trzecia 
(najzręczniejsza) pragnie wytworzyć nam miłe są­
siedzkie stosunki z Hiszpanami, bo łączy krakowia­
ka z haoanerą, — a ostatnia kłuje ostro żądłem 
jadowitej włoskiej tarantuli. Wszystko to zrobione 
dobrze, ale nieświeżo i niesmacznie...

P. Singer, zasłużony profeso- tutejszego lonser- 
watoryum, który prowadził wczoraj pierwsze skrzyp­
ce w kwartecie Brahmsa, zapoznał nas także z u- 
tworem francuskiego kompozytora. Jakkolwiek nie 
mamy powodu dzieKować mu za tę nowa znajomość, 
to jednak wdzięczni mu jesteśmy za sposób, w jaki 
w zaznajomieniu pośredniczył. W wykonaniu kwar­
tetu Brahmsa wzięli tym razen. udział oprócz prof. 
Singera pp. Henoch i Stingl (altówka i wiolonczela), 
oraz ranna Świtkowska, zuaua amatorka, uczennica 
Żeleńskiego.

ranna Szawłowska, której chrypka już nieco u- 
stąpiła, odśpiewała aryę (z klejnotami) z „Fausta", 
pieśń Moniuszki i dwa mazurki Chopina, jak  już 
zauważyliśmy w sprawozdaniu z koncertu Żeleńskie­
go, młoda artystki zdradza wiele gustu i poczucia 
muzykalnego, przy tem posiada głos ładny, dźwię­
czny i wiele wdzięku. Kowti akompaniamentu tym 
razem rozdzielili między siebie pp. Barabasz i Że­
leński. Ja n  Gaił.

Na głodny rok.
VII.

Susza a brak paszy.
Handel międzynarodowy wyrównał lokalne ce­

ny zbóż i chwiania ich znacznie ograniczył. Ale 
stosunkowo bardzo mało zdołał wpłynąć na wy­
równanie zapasów siana i słomy. W  ogóle środki 
pastewne niższą mając z natury rzeczy wartość 
gatunkową, zwłaszcza te, które odz ijczają się 
znaczną objętością, nie znoszą dalekich transportów. 
Prasy do siana i słomy dotąd nie zrobiły zbyt 
wielkich szczerb w tej regule. Przeważna część 
gospodarstw produkuje rośliny pastewne tylko 
dla siebie; — względy statyczne, względy utrzy­
mania płodność roli przemawiają za ^em, zwła­
szcza że dotąd nawozy sztuczne z wielu powo­
dów nie są w stanie zastąpić nawozu stajennego.
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Trudno nawet wyobrazić sobie warunki, w któ- 
rychby hodowla opłacała się lepiej w odłączeniu 
od właściwego rolnictwa; a skoro tak jest, to 
targ powszechny nigdy nie będzie wielkiem tar­
gowiskiem roślin pastewnych. Przetoż i klęska, 
dotykająca produkcyę tych r o ś l i n  nie łatwo przez 
handel złagodzoną być może.

Tegoroczna klęska posuchy w Galicyi przybra­
ła w pierwszym rzędzie charakter niedostatku 
paszy. Oprócz powyższego powodu, tudzież chara- 
teru samego zjawiska posuchy, oprócz nareszcie 
wpływu, jaki wywarła uprzednia zaraza pyskowo- 
racicowa, złożyły się na to i inne liczne okolicz­
ności. Najważniejszą jest pospolita u nas zasada 
z ł e g o  ż y w i e n i a  i n w e n t a r z a .  Eoślin pa­
stewnych pi edukuje się stosunkowo za mało, 
właśnie tyle ile potrzeba do „przetrzymania“ by­
dlęcia przez zimę na głodowej karmie. Słoma 
jest głównym środkiem pastewnym w chacie i 
we dworze, siana daje się ilości minimalne, a ja­
ko szczyt uważa się burak „na omastę“, bodaj 
że nie w opłatku. Ciekawem jest specyficzne na­
sze wyrażenie „do podoju." Dla wprawienia kro­
wy w wesołe usposobienie daje się jej w czasie doje­
nia codoDrego,nie nakarmę,tjlko na przysmak. Rze- 
komo ma z tego dawać więcej mleka. Pasze po­
silne, koncentrowane, to u nas dziwowisko; wi­
dzieliśmy krowy stojące przez zimę na słomie, 
pod miastem gdzie dobry zbyt na mleko, w miej­
scowościach, gdzie lniany makuch można było 
dostać po V /i za cetnar metryczny. Bydlęta 
miały zaledwie siłe wstać do dojenia. Rzecz pro­
sta, że jeśli normalny rok ma tylko zapas paszy 
na „przegłoJzenie" przez zimę, to cóż nienoi- 
malny? Podobnie dzieje się w stajni, jak w świę­
cie ludzkim: gdzie skala bytu jest wysoką, tam. 
w latach klęski przestaje się myśleć o teatrze; 
gdzie jest niską, zaczyna się myśleć o trumnie. 
Ale nie dość na tern. Karmy mało posilnej trze­
ba zadawać wielkie mnóstwo, chi-ąc ilością zastą­
pić jakość. Gdy to zważymy, zapas karmy naszych 
gospodarstw przedstawi nam się w jeszcze gor­
szeni świetle. Ta sama ilość słomy, przy racyo- 
nalnem złożeniu norm pastewnych z pomocą pasz 
koncentrowanych, wystarczałaby dla dwa lub trzy 
razy większego inwentarza. Gdy dla dostatecznego 
odżywienia potrzebną jest w karmie pew na ilość 
proteinów i pewna ilość węglowodanów (prócz 
tłuszczu), zwierzę, które dostaje karmę o jedno­
stronnym składzie, obfitującą główuie w węglo­
wodany, musi spożyć nadmiar węglowodanów, a- 
bj potrzebną do życia ilość proteihów dostarczyć 
organizmowi. Te w nadmiarze spożyte węglowo­
dany »ą zmarnowane; nie służą one ani do ży­
cia, ani do produkcyi. Karma jednostronna jest 
karmą rozrzutną. Wprawdzie może za"ć wypadek, 
że. proteiny dostarczone w słomie są o tyle tań­
sze od dostarczonych w innej formie, że taniość 
ich wynagrodzi zmarnowanie innych składrików. 
Ale aby o tem przekonać siebie, albo drugiego 
potrzeba rachunku, a tego rachunku gospodarze 
nasi nie rohią. Eachunek ten byłby tem potrze­
bniejszy w chwili niedostatku zwykłych (jedno­
stronnych) srodkow pastewnych; gospodarz powi­
nien sobie zdać sprawę, że tej słomy, na której 
brak tak narzeka, ogromną część wyrzuca przez 
okno. I  tak: normalny stosunek proteinów do 
węglowodanów w karmie dla krów mlecznych 
J : ó.ćw jnnek ten wynosi przeciętnie wsłomie ozimej 
1 :46, w jarej l H i ; ir łwriKu J f o s Ą zza 
1 ' 9 Va, przyezem ji-Jnak pamiętać należy, ze bu­
rak zawiera 88  % wody (E. Wolff). Jednakie na­
gle zmienić obyczaj karmienia się nie daje. Uczu­
cie głodu spowoduwaue jest nie brakiem części 
pożywnych karmy, ale nie dopełnieniem żołądka. 
Żołądek przyzwyczajony od młodu do karm o 
wielkiej objętości, rozepchany, „kartoflany" żołądek 
ludzki a „słomiany" brzuch bydlęcy, kurezy się 
z głodu, kiedy przejdzie na lepszą, ale mniej roz­
pychającą karmę. Zwłaszcza wybitnem to jest 
bardzo u przeżuwaczy. W ogóle pytanie, czy przej­
ście do intenzywniejszego karmienia w uaszych 
warunkach ekonomicznych jest wskazanem, czy 
nie, zostawiamy ua boku. Odpowiedź na me trze- 
baby dłużej uzasadniać i wiele okoliczności u- 
względnić. Na dziś konstatujemy tylko fakt, któ­
ry na charakter obecnej klęski wpływa.

Ze skąpego i nieraeyunalnego żywienia iDwen 
tarza wynika tedy:

1) Że każde zaburzenie w produkcyi rosliu 
pastewnych, względnie słomy, narusza „minimum 
egzystencyi * inwentarza; — 2) że wiele karmy 
się marnuje wtedy, gdy byłaby wskazaną oszczę­
dność ; — 3) że jednostroność karmy zwiększa ry­
zyko jej ubytku; —  4) że gdy ta karma chara­
kteryzuje się wielką objętością przy małej warto­
ści, lokalne wyrównanie braku równie jak i na­
gromadzenie zapasu jest trudne.

W innych niż u nas warunkach podobny brak 
paszy nie mógłby nastąpić. Ściśniętoby pas, bo 
moznaby go jeszcze ścisnąć, gdy zwyczajnie nie 
„na ostatnią dziurkę" jest zapięty, w danych wa­
runkach zwiękazonoby może racyę handlo­
wych środków pastewnych. A będąc już z natu­
ry rzeczy w lepszem położeniu, myślanoby do­
piero jeszcze o środkach zaoszczędzenia siana i 
słomy tudzież o wyzyskaniu wszystkiego co się 
na karmę da użyć. -  W charakterze opowiada­
jącego wskażemy niektóre środki zaoszczędzenia 
paszy. Ead nie dajemy. Osobista tylko sprężystość 
gospodarza, połączona z przemyślnością i oświe­
cona wiedzą w danym wypadku zdolna jest zna- 
leść radę. Ale te przymioty wprzód sprawiłyby to, 
Le klęska w tych rozmiarach by nie przyszła. . .  
Radzić —  już zapóźuo —  i jeszcze za wcześnie.

ręczniki własnym nakła lem i to po cenie przystę­
pnej , czem umożliwiła nabywanie ich nbożjzaj lu­
dności naszej.

Dotychczas opuściły prasę trzy dziełka. Pierwszy 
tom, stanowiący niejako wstęp do całości, opracował 
p. A. Dygasiński, nadając mn ty tu ł: „Jak się uczyć 
i jak uczyć innych". Studyum to poświęcone jest 
prawie wyłącznie samoukom, a może być nie złym 
podręcznikiem i dla nauczycieli. Mamy tu przede- 
wszystkiem rady i wskazówki w kierunku kształce­
nia woli i pamięci, a następnie podaną jest we for­
mie niezmiernie zajmującej a oryginalnej dydaktyka 
każdej prawie nauki. Autur zaczyna rzecz od nauki 
języka ojczystego, poczem przechodzi do historyi, 
geografii, nauk przyrodniczych, matematyki i języ­
ków obcych nowożytnyeli. Na końcu każdego roz • 
działu podany jest dokładny opis najlepszych pod­
ręczników z danej gałęzi wiedzy, co uważamy za 
myśl niezmiernie szczęśliwą, wiadomo bowiem, ile 
razy najlepsze nawet chęci chciwych światła rozbi­
jają się o nieświadomość, z jakiegc źródła czerpać 
należy. Na zakończenie poświęcił p. Dygasiński ob­
szerny rozdział obecnemu, tyle do życzenia pozosta­
wiającemu kształceniu kobiet, przypominając, że był- 

f by już czas wyprowadzić je z ciasnego zakresu do- 
j tychczasowego i popchnąć usiłowania w tym kie- 
| runku na szersze, ogólno-ludzkie tory.

Drugi tom stanowi gramatyka polska, napisana 
przez p. Antoniego Gustawa Bema p. t. „Jak mó­
wić po polsku". Zaszczytnie znany na polu języko­
znawstwa polskiego autor podał tu w sposób popu­
larny zasady i prawidła gramatyczne języka ojczy­
stego. Każdy inteligentniejszy człowiek odczuwa za- 

j zwyczaj wiernie a bezwiednie wszystkie charaktery- _ 
, styczne znamiona rodzinnej mowy, na tem wszelako 
j żadna wykształcona jednostka poprzestać nie może, 
i bo w krótkim stosunkowo czasie piękny nasz ję- 
i zyk — jak to autor słusznie zaznacza w przedmo- 
j wie — nie ujęty w żadne karby reguł i przepisów, 
i zeszedłby do rzędu gwar indywidualnych, “ściśle 
| związanych z pewną miejscowością. Podawszy więc 
‘ wyborny przykład próbnej lekcyi gramatyki dla ss- 

nouka, oparty na rozbiorze gramatycznym i synte- 
j tycznym jakiegoś drobnego ułworu, przystępuje p. 
.Bem do rzeczy i rozwija przed oczyma czytelnika 
i jasno i treściwie system prawideł językowych pol­
skich, dzieląc tenże na trzy działy, o głoskach (fo- 

! netyka), wyrazach (etymologia) i zdaniach (składnia), 
i Autor poszedł tu główuie za własną, dawniej wy- 
jdaną książką p. t. „Zarys wykładu mowy polskiej". 
Główną zaletą niniejszego podręcznika jest sposób 
;ego napisania, wielce 

: się tę gramatykę jak
j na z całą erudycyą lingwistyczną. Nie zbywa, co 
! prawda i na drobnych usterkach niniejszej pracy, i 
1 zwłaszcza głosowni możnaby zarzucić pewną chwiej- 
• nośó i niezdecydowanie, aż nazbyt zresztą do uspra- 
, wiedliwienia, wobec zupełnego braku pewnych i 

ustalonych przepisów pisowni polskiej.
Deklinacya i konjugacya, te dwie osie językowe,

twie Pompejnsza. (Wedle Kornitzera d a  gimnazyów 
zastosował T. S o ł t y s i k ) .  Lwów, 1890.

— C z a r k o w s k i  A.: Die Yertheilung der 
oblig. Lehrfacher an den Oymnasien, Realgymn. 
u. Realschulen. Lwów, 1890.

— Iliada  Homeja w skróceniu Scheindlera (dla 
gimn. zastosował T. S o ł t y s . k ) .  Lwów, 1890.

— K o r o t y ń s k i  Wład.: Jak pisać po poisku. 
Stylistyka. Warszawa, 1890.

— P i o t r o w s k i  Stan.: Nauka zręczności jako 
środek wychowawczy. Ezeszów, 1890.
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zajmujący, dzięki czemu czytaj Z pałacu do KOŚciol 
powieść, mimo iż jest napisa- członkow ie różnych

T & rg  n a  K l e p a r z u .  (Sprawozdanie N. Reformy ( 
Kraków, 28 marca.

Płacono za 100 kilogr. netto : od do
P o z e n io a ........................................................ 9 — 9 i',;3
Ż y to .....................................................................  8 30 8 65
J ę c z m ie ń ........................................................ 8-— 8 40
O w ie s ................................................................  8‘— 8-40
G r o c h ..................................................................1 0 -  12 —
Tatarka ........................................................ 650 7-—
P r o s o ....................................  . . . .  550 650
F a s o la ..................................................................1 0 -  12-~
J a g ł y ................................................................. 1 1 — 14-—
S i a n o .............................................................  3 60
Słoma .  .............................................  3 30
Koniczyna na paszę za 100 kilngr. . . . 4-30
Ziemniaki za hektolitr .............................. 1 90 2-—
Jaja za k o p ę .....................................................  1 39 PńC
Masło za g a r n i e c ...........................................  4 25 /l 5(
Spirytus na 95* Tralesa za hektolitr . . 75'—
Okowita na 80® „ , „ . . 73 —

Telegramy „Nowej Reformy!'

{Telegramy tełasne „Nowej Reform y“ )
Krzeszowice, 29 marca. Na pogrzeb ś. p. Po­

tockiego przybyli z dygnitarzy duchownych: me­
tropolita Sembratowicz z chórem alumnów ru­
skich, książę biskup Dunajewski z kapitułą kate­
dralną biskup Łobos. oraz mnóstwc duchowień­
stwa świeckiego i zakonnego z oKolic i Krakowa, 
W imieniu cesarza obecnym był na pogrzebie i 
składał rodzinie kondolencyę generalny adjutant 
hr. Paar.

Z Krakowa przybyły dwa pociągi przepełnio­
ne członkami różnorodnych deputacyi i Stowa­
rzyszeń. Stosy wieńców złożono na trumnie.

kościoła niedi trumnę ze zwłokami 
deputacyi. Nabożeństwo od 

prawił książę bakup Dunajewski, który też w pa­
łacu przy zdjęcia ciała z katafalku, wypowiedział 
w podniosłych słowach mowę żałobną.

Po nabożeństwie z kościoła do grobowca od­
nieśli zwłoki członkowie rodziny. Lud wiejski na 
pogrzeb przybył licznie, — porządek utrzymy­
wali górnicy z zakładówgórnicy z zakładów należących do dóbr 

opracowane są znakomicie, możeby tylko właściwiej zmarłego. Wieśniacy tworzyli szpalery w parku.
było postawić po pierwszej przyimek, a po drugiej 

1 przysłówek zamiast umieszczać je w zwykłym po­
rządku wyrazów nieodmienny^. — W pojedyncze 

■ szczegóły, z któremi się nie godzimy, wchodzić nie 
[ możemy, na jednę tylko okoliczność zwrócić musimy 
uwagę autora, iż zupełnie niepotrzebnie powołuje się 
na formy greckie, skore podręcznik ■ . znaczonym 

I jest dla szerszej publiczności iyi, razie- rzecz
j podstawie
tak przystępnie, że ci co dotychczas żadnych uła­
twień nie mieli w tym kierunku, powitają niewąt­
pliwie z radością to dziełko.

Trzecią z kolei książką w szeregu wydanych dzie­
łek popularnych jest stylistyka, zatytułowana przez 

j autora , p. Władysława Korotyńskiego : „Jak pisać 
i po polsku.". Jest to znowu podręcznik dia samo- 
! kształcących się , opracowany rozumnie i starannie. 
Definicye podawane są przystępnie i z pewną ści­
słością, w ogóle zaś formułek tu niewiele, a głó­
wną treść stanowią przykłady, wybrane z prawdzi- 
wem znawstwem i poczuciem piękna z najznakomit­
szych pisarzy naszych. Jak słusznie twierdzi autor,

1 stylistyka może podać tylko wskazówki, jak pięknie
poprawnie pisać należy, istotną zaś wytworność 

! stylu osiągnąć można jedynie wczytując się w dzie 
| ła mistrzów. Trudne zadanie miał p Korotyński co 

do pisowni naszej, że zaś Akademia Umiejętności 
I ciągle się ociąga ze zabraniem głosu w tej sprawie 
1 pierwszorzędnej doniosłości, więc autor trzymał się 
j dziełka, ułożonego tymczasowo przez grono specya- 
listów pod tyt.: „50 praw Grafiki, Ortografii i Gra­
matyki".

Obecnie znajduje się pod prasą czwarty podrę 
cznik p. t. „Literatura Dolska", napisany przez p. 
Adama Brezę, który podobnie jak poprzednie w3 da­
wanym będzie zeszytami. —  Mamy wszelkie prawo 
spodziewać się, że szereg tych zajmujących i poży­
tecznych książek, których dalszego ciągn z niecier­
pliwością oczekujemy, zyska sobie szerokie poparcie 
u czytelników, bo istotnie tak znakomicie odpowi ida 
powszechnym potrzebom. K . J. N iłm an.
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W ia ta m i ratam i, I t a l i e  1 artystyczne
P o d r ę c z n i k i  p o p u l a r n e

Gebethnera i Wolffa.
Grono literatów i pedagogów warszawskich pod­

jęło myśl opracowania całego szereg» popularnych 
podręczników naukowych, głównie dla samoukow 
przeznaczonych. Szczupłe ramy naszych sprawozdań 
nie pozwalają nam pomówić obszerniej o wielkiej 
doniosłości popularyzowania wiedzy i o niezmiernym 
braku, jaki na tem polu uczuwać się daj:.

Serdeczne uznanie i szczera wdzięczność należy 
się rozumnym i pełnym dobrej woli pracownikom, 
którzy się podjęli tego żmudnego zadania, by wy­
pełnić tę tak szkodliwą w skutkach lukę, — uie 
mniejszą zaś zasługę ma i ruchliwa księgarnia Ge­
bethnera i Wolffa ,̂ co się podjęła wydawać te pod-

Biblrog afla. (Lingwistyka. Filologia. Pedagogia.)
—  A k i e 1 e w i c z M.: Gramatyka języka litew­

skiego. Głosownia. Poznań, 1890.
— C i c e r e M. T.: Mowa o naczeluem dowódz-

Wszyscy mieli na ramionach krepę.
Podczas nabożeństwa w kościele, oprócz li­

cznych członków rodziny, zajęli miejsca marsza­
łek hr. Tarnowski z członkami Wydziału krajo­
wego Jędrznjowiczem, Sawczakiem i Wnę <707yń. 
skim, naimostiiik ...mą, ministrowie
Dunajewski j_ Zaleski, konjeiidant korpsu książę 
W^ndischgi^ciz, dalej reprezentanci władz auto­
nomicznych i rządowych z Krakowa, prezydent 
Szlachtowski z gronem członków Eady, JE. Pa­
weł Popiel, Jan Matejko, hr. Ludwik Wodzicki, 
książę Paweł Sapieha , t. d. i t. d.

Najpiękniejsza pogoda sprzyjała żałobnemu 0- 
brzędowi, który stał się pamiętnym aktem dla 
wszystkich uczestników.

(Telegramy B iura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 29 marca. (Posiedzeni e IzDy panów). 

Prezydent poświęcił wspomnienie pośmiertne p a- 
m i ę c i  hr. A r t u r a  P o t o c k i e g o .

Uchwalony w Izbie poselski i] projekt o akcy­
zie w Wiedniu przekazano kumisyi finansowej, 
do której dobrano jeszcze kilku członków.

Następnie bez rozpraw uchwalono ustawę o 
gmachu dla uniwersytetu w Gracu, u s t a w ę  o 
p o m o c y  g ł o d o w e j  d l a  G a l i c y i ,  ustawę, 
przyznającą własność pupilarną obligom czeskiego 
banku krajowego, wreszcie uchwalono zmianę u- 
s t a w y  w y b o r c z e j  d o  B a d y  p a ń s t w a  w 
k u r y i  g m i n  w i e j s k i c h  w G a l i c y i  i Cze­
chach.

Przyszłe posiedzenie nie wyznaczone.
Marburg, 29 marca. Wczoraj niespodzianie wy­

buchła tu zmowa, do której należą wszyscy 1380 
robotników tutejszych .warsztatów kolejowych. Po­
wodem zmowy jest niezadowolenie z powodu 
niektórych orzeczeń statutów robotniczych kas dla 
cho-ych. Euch na kolei, pomimo zmowy, nie 
wstrzymany.

Wiedeń, 29 marca. Ncue fr. Presse donosi 
Berlina, iż k o n f e r e n e y a  r o b o t n i c z a  

powzięła następujące uchw ały:
Dzieci od lat dwunastu sa od udziału w pra­

cach fabrycznych berwarunkowo wykluczone.
Dzieci od 12 do 14 lat wieku pracować mogą 

najwyżej po 6 godzin dziennie.

Młodzież od 14 do 16 lat pracować może naj­
wyżej 10 godzin dziennie z półtoragodzinną przer­
wą ; dzieciom i kobietom zostawiona ma być 
obowiązkowo niedziela na wypoczynek.

Berlin, 29 marca. Na wczorajszym obiedzie de­
legatów konferencyi berlińskiej książę biskup 
Kopp wniósł toast po francusku na cześć Juliu­
sza Simona, któremu życzył długiego życia, aby 
mógł i nadal działać dla dobra klasy robotni­
czej. Jules Simon dziękował w słowach pełnych 
zapału za życzbwe przyjęcie, jakie spotkało w 
Berlinie jego i innych delegatów konferencyi i 
wychylił kielich „na pomyślność cierpiącej ludz­
kości."

Berlin, 29 marca. Konfereneya międzynarodo­
wa dla spraw robotników ukończyła wczoraj swo­
ją pracę. Dziś będzie protokół odczytany i pod­
pisany. Członkowie konferencyi zaproszeni są na 
dzisiejszy wieczór do cesarza.

Nat. Złg. twierdz' stanowczo, że ks. Bismark 
rzeczywiście nie przyjął tytułu księcia na Lauen- 
burgu.

Berlin, 29 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
ma być podobuo podpisany ostateczny protokół 
uchwał konferencyi robotniczej i wkrótce uchwały 
te mają być ogłoszone. Jak mówią, konfereneya 
uznała za pożądane zaprowadzenie dobrowolnych są­
dów rozjemczych w sprawach pomiędzy robotni­
kami i pracodawcami, przyczem komitety robo­
tnicze mogą się okazać bardzo pożyteeznemi. Na 
ustanowienie międzynarodowej kontroli przepro­
wadzenia uchwał konferencyi — nie zgodzono się 
z powodu odpornego stanowiska Anglii i Fran- 
cyi. Natomiast postanowiono zwoływać peryody- 
ćznie konfereneye robotnicze dla wymiany zdo­
bytego w praktyce doświadczenia. Tym sposobem 
stworzono podstawę do międznarodowego prawa 
robotniczego, co powinno wyjść na pożytek nie 
tylko poszczególnym państwom biorącym udział 
w konferencyi berlińskiej, lecz i sprawie po­
wszechnego pokoju.

Berlin, 29 marca. Potwierdza się wiadomość, 
że ks. Bismark ostatecznie n i e  p r z y j ą ł  tytu­
łu księcia lauenburskiego.

Berlin, 29 marca. Książę Bismark przysłał do 
Rady związkowej obszerny list w odpowiedzi na 
adres. W liście tym żegna się zarazem z Eadą.

Uczta na pożegnanie członków konferencyi 
międzynarodowej odbyła się wczoraj po południu 
w hotelu „Raiserhof".

Pąryż, 29 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu p. Delangle z prawicy zainterpelował rząd 
o denlaracyę nowego gabinetu. Prezes gabinetu 
Freycinet odrzekł, że rząd w sprawach handlo­
wych kierować się będzie względami na intere- 
sa kraju. Niestosowną jest rzeczą — oświad­
czył —  traktować politykę zagraniczna z trybuny 
parlamentarnej.

Po tej odpowiedzi senator Delangle zażądał 
uchwalenia porządku dziennego z motywami, 
Freycinet zaś domagał się przejścia do porządku 
bez motywów. Senat przyjął wniosek -Freyci- 
neta.

Na końcu wczorajszego posiedź:o a Lhy. >(a«- 
selskiej-p. Granger ze stronnbH;*^,--hulTiuż^stow 
.rastawił wnk-ok o jięh**! -n.n kredytu w wyso- 
kośćbstu -łynięty franków dla garbarzy, dotknię­
tych bezroDoeierr i zażądał uznania nagłości. Na 
to oświadczył minister Constans, iż wesprze ro­
botników, skoro ucichną demonstracje uliczne. 
Rząd nie ścierpi żadnych zaburzeń ulicznych.

W  końcu Izba odrzuciła wniosek nagłości 329 
głosami przeciw 51.

Kobiety pracować moga najwyżej przez 10 go­
dzin dziennie z półgodzinną przerwą. Po poro­
dzie są kobiety przez 4 tygodnie od pracy wy 
łączone.

Paryż, 29 marca. Minister Rouvier kazał wła­
dzom cłowym zwrócić wszystkie opłaty cłowe, 
pobrane od towarów tureckich — i polecił sto 
sować dalej dawnieiszą taryfę.

Paryż, 29 marca. Nation  ogłasza dekret pro 
wizorycznego rządu brazylijskiego, według które­
go D o m  P  e d r  o otrzyma 250.000 fr. tytułem 
odszkodowania za swe dobra brazylijskie, a nad­
to od 1 kwietnia b. r. otrzymywać będzie doży­
wocie po 75.000 fr. miesięcznie.

Londyn, 29 marca. Izba gmin przyjęła w dru- 
giem czytaniu bil o zniesieniu dziesięciny Kościel­
nej 269 głosami przeciw 164.

Bruksela, 29 marca. Komisya kongresu prze 
ciw niewolnictwu, wyznaczona do omawiania han­
dlu spirytusem w Afryce, uchwaliła zakazać sprze­
daż spirytusu tam, gdzie go dotąd wcale nie było, 
albo w małych rozmiarach; gdzieindziej zaś ze­
zwolić w pewnych ściśle określonych strefach 
jednak za opłatą cła przywozowego.

Rzym, 29 marca. 2 ’ribuna oświadcza, że bez­
podstawna jest pogłoska, iż rząd ma zamiar za­
żądać od króla zezwolenia na rozwiązanie Izby 
poselskiej i rozpisania wyborów w połowie kwie­
tnia.

Ritorm a  zbija pogłoskę, iż Orispi zamierz? zło­
żyć tekę ministra spraw zagranicznych; zarazem 
dodaje, że teraz więcej niż kiedykolwiek DOtrzebną 
jest ciągłość w kierowaniu polityki międzynaro­
dowej. Dlatego nie wolno Orispiemu teraz zwalać 
z siebie ciężaru, chociaż tego pragnie.

Sofia, 29 ma^ca. Mylnem jest doniesienie 
dziennika Neue fr. Presse, że poseł niemiecki 
Wangenheim wezwał rząd bułgarski do rozpo­
częcia układów celem zawarcia traktatu handlo­
wego. Wangenheim nie uczynił żadnego podo­
bnego kroku do rządu tutejszego.

Nowy-Yo-k, 29 marca. Wczoraj szalał stra­
szny cyklon w dolinie rzeki Ohio. W Louisville 
zawaliło się 300 domów. Stacya kolei żelaznej 
została zepchnięta do rzeki. Ratusz runął podczas 
odbywającej się w nim zabawy. Trzysta osób 
śmierć poniosło. Wiele domów spłonęło. Łączną 
liczbę ofiar w ludziach podają na 800.

W dolinie rzek’’ Mississipi znowu wielka po­
wódź. I tu zginęło wiele ludzi.

W mieście Petropolis w stanie Illinois cy­
klon zbuizył blisko 300 domów. I tu zginęio 
kilka set ludzi

Kursa telegraficzne.
giełdzie wledteAałcleJ

dnia 29 marca. 1890 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ......................
5% austryacka renta (marcowa) .
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k re d y to w e .................................
Londyn ....................................... ,
Srebro .......................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty austryackie.................................
Banknoty banku niemiec. za 1(J0 m.

Kurs w wal. 
aust.'.

złr. bt.
86 95
87 10

HO 20
102 25
932 —
307 25
119 55

---- —
9 46 K
5 64

58 70

Odpowiedzialny R edaktor:
D r. A d a m  A s  n  y k . 

Wydawca: D r. L es ła w  B a ro ń sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE

Nieregularne trawienia,
nieżyt zołrjika, niestratonośó, brak a p e ty tu , 

palenie w zołądlcu i t. d., tudzież
nieżyty dróg oddechowych,

zafkgmienie, kaszel, chrypka, są temi choro­
bami, w których

\ryó m  
AWA AUKA

>vedle orzuczeii słynnych lekarzy używa sie 
j z szczególnym sKutdem.

K ra k ó w , d n i a  20/3 .
(Bez fcleiąeogo kaponu.)

Ruble papierowe . . . .  za 100 rubli
Mirki nieruieekie . . . .  za 100 mar.
20-tu frenkówka z ł o t a ..........................
6»/„ Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4-VI. PotyoŁka krajowa galic. za złr. 100 
5°/0 Obligaoye isdemu. gal- ~B. 100 a. n. 
G/,7o ■'» ta t .  Sauku kraj. za złr. 1.00
5°/0 Oblig’. koniuraln ,  „ . I Euis.
4“/0 Listy zaitawna X0w. ziem.
*°lo 3 * „ „ n  Sm.

” n „ „
57. »
5°/, „
57. ,
57. .
4°/ ,  lik widać.

Backu bip. z prern. J 0°/„
„ 1, zwr. za 4̂  ]at

Król- Poi. ta mbli 100
y n n 100

L w ó w , d n i a  2 7 /3 .
• Bez bieżącego kupoa'i )

Akcye Bulika nip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5'70 Li*tv zaat. Basku hipot. gal. za złr. 100 
41/j7j  Listy zaat. Banku kraj. za złr. 100 
57, Listy zaat. Tow. kred. ziem. za *łr. 100 
47j70 n „ „ za złr. 100
4°: a „ , okr. 56 złr. 100
57 „ Ob.igacye isdemu. galir*. za zł, 100 m. k. 
3°/0 Obu/, komau. Banku kraj) z.a złr. 100 
4‘/,7o Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100

’ płl<K żądają

28 50 129 50
58 — 59 —

9 4o 9 50
104 25 106 _
97 35 98 75

103 75 105 25
98 50 99 50

100 25 101 50
97 — 98 25
94 25 95 25
99 50 100 50

’00 35 101 25
J 96 — 107 __
101 60 102 50
95 75 96 75
c8 25, 99 75

302 307
101 40 102 40
98 70 99 70

100 35 101 35
99 76 100 75
94 — 95 —

104 25 105 25
100 50 101 50
97 25 98 25

5°';

B®/.
*7.
57.
57*

Włr»8xawa, duib 28 3.
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy zastawim z r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . za rubli
Listy zaet. Warszawy I f m . ,, „

» n 1 u  zt ”UJ Em. „ .an n n £  » «
IV Em. -

Wiedeń, dnia 28 3. 
Obtlgi d ł n g n  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.)
za złr. 
za złr. 
za złr. 
za złi. 
. za 
. za 
. za 
. za 
. za

57,

57.
57,
5/o
57.

5°/„ Renta austi. papi r.

100
100
100
100
100
100

srebrna . . 
„ złocą . .

„ „ papier, n ws
Losy z r. 1854 ua 250 złr.

„ z r. 1860 sa 50" złr.
„ z r. 1860 na luu złr.
„ b i . ) 864 bez 7,eałe 
„ z r. 1884 bez °/„ pół

100
100
100
100
100
100
100
100

Obllgaoys korony wigierskiej.
4°/„ Renta z ł o t a .....................‘ *a złr.
5°/0 Renta papierowa . . za złr. 
5°/0 Obl.k.Ostb. z 1876 w zł . . 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „
Pożyczka prem. wgg. lo 50 zł. „
+•/, Losy OieańsK i(Tneiss-Reg.) „

100
100
100
100
100
100

płacą żądają’

87 
87 

110 
102 
133 
138 
144 
177 

1001177

30
35

25
25
75

75
75

J00 85 
98 05 

113 25 
138 75 
138 75 
126 50

97 40
90 65 
99 25 
96 60 
9( 30 
96 20

87 40 
87 45 

110 20, 
102 45
133 25
139 n
144 75 
178 
178 —

101 15 
9* 25 

114 26 
139 25 
139 2b 
127 -

Obllgaoye mdemnłzaoyjH8.
5"/0 Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m.k 
5®/0 Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k.
5°/0 Obi. ind. Sicdm. . . .  za '00 m.k.
4°/0 Obi. ind Weęier . . . za 100 złr.

Listy zastawne.
4 V / ,  Boden-Gredi. allgem. óst. za złr. 100 
37„ Boden-Credit alig. óst. z pr. za złr. 100 
5% Banku hip. gal. z 10°/„ pr. za złr. 100
5®/# Eajki. bią. gal 40->etn.'e za złr 100
5®/, Gal. Tow kred. ziem. stare za złr. 100 
4®/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
4’ii7o Tow. Lred. ziem. ckr 52 złr. 100 
41/,°/p Bank srą’owy galicyjski za złr 100 
5“/, Bank kraj. obi komunalne za złr. 100 
4*/,% I wiać austro-węgierst. za złr. 100 
4°/0 B a n k u  austro-węgierskiego za złr. 100
4®/0 Bauku hip. węg. z premią za złr. 100

L o 8 y.
Bndapest. losy Bazylika na 5 z«r. w. a.
Aredytowe austr. . . na 100 złr. w a.
C l a r y .............................. na 40 złr. m. k.
4®/0 Tow. żeei. Dun. n« 101, złr. w. a.
K-akowskie . . . .  na 20 złr. w. a.
Ofner (miast* Budy) . na 40 złr. w. ,v
Czerw mego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.
(Jzn w. Krzyżs węgierskie na 5 złr. w. a
JEtndolfa . . .  . . na JO złr. w, a
Stanisławowskie . . . na 50 złr. w. a.

płacą ,J żądaj ł

104 50 105
104 50 105 25
105 - _ —
88 20 88 80

100 50 101 50
108 — 108 50
106 50 107 -
101 65 101 85
100 75 101 75
94 50 _  _
99 75 — _
99 — 99 50

100 25 _ —
101 25 101 75
100 10 100 60
111 75 112 25

7 70 8 —
18 * 75 186 25
57 50 58 2b

..12 50 133 50
23 — 23 50
62 — 63 —
19 25 19 75
12 30 12 70
20 50 21 —
30 - 34

I^d^bnickie jarzyny
suszone do gotowania rosołu polecone przez To­
warzystwo lekarskie krakowskie, nabyć można po 
cenach bardzo przystępnych w agencyi dla rol­
ników pana S t a n i s ł a w a  M lW u c k f e g o  w  

K r a k o w i e ,  Rynek główny, pałac Spisiri. 
(320 8-10)

Neusteina ocukrzone pigułki
f*. Elżbiet)

„czyszczące krew4 wypróbowany przez znako­
mitych leirarzy polecony środek na załwardz6nie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictwa. Na pudełkach z prawdzi- 
werni pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło­
wana marka z czerwonym napisem: „ H e i l i g .  
L e o p o l d "  i nasza firma: A p o t h e k e  „ Z n iu  
H e i l i g e n  L e o p o l d "  w Wiedniu róg Spi- 
gelgasse 1 Plankengasse. W Krakowie skład w 
aptekach pp Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniew­
skiego, L. Rosnera i w Podgórzu u p. Skakil- 
skiego. (450 9-12)

jgHg

Na czasie. Najlepsza pora 
do użycia środków konserwu­
jących płeć i skórę właśnie 
nadeszła. Przez użycie kosme­

tyków Creme Simon, Puder de 
Riz i mydła Simon, zabezpiecza 
się zupełnie tw?rz : ręce od W D ły- 
wu ostrego powietrza. Unikać je­
dnak licznych podrabiali, żądąjąc 
towaru z podpisem „Simon" rue 
de Province 36 Paris.

Skład u W. Fenza w Krakowie.

łąjHją'

dywU. Akoys bankowo.
S - - Auglobank :..................... na 200 złr. 152 60 153 40
5 — Baokyerein Wieuer . . na 100 ~4r. 120 25 120 75
13 — Kredyt, dla Handlu i przem. na 160 złr. 309 25 B0£ 75
18-— Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 348 - 348 50
21 — Galio. Bank hijoteozuy na 200 ztr. 305 — __ —
30-— Laenderbank . . . . na 200 złr. 220 10 230 60
39-80 AMtro-wę°:i?ra'a . . . na 600 złr. 932 - 934 —
1 2 - Unionbank . . . na 100 złr. 249 50 250 -

Akoye kolejowe.
16-87 Żegluga na Dunaju . . na 500 elr. 348 — 350 —

117-25 Ferdynanda Półnoon. . na 1050 złr. 3636— 1635—
7-35 Karola Lcdwika . na 210. złr. 193 — 193 bO
7-94 Koszyoko-Pygnmiński* . na 200 rtr. 153 50 159 —

13-40 Lwowsko-Ozenrow. . . aa 20f słr. 229 — 230 —
27 fr. 8 taateeisen. aha . . . na 200 -łr. 318 75 219 35

1 fr. Lombardy (Sudhann) na 200 złr 122 40 122 80

W a l e t y .
Dukaty pełne ważne . . . za zztukę 5 63 5 66
20-to F ranków ki..................... za s i ta lę 2 46 9 47
20-to M arków ki..................... za sztukę 11 72 11 74
Pól-lmpeiyały rof>. uełne ważnb za sztukę — — _  —
Fanty szteel ngi . . . za sztukę 11 92 11 97
Banknoty włoskie . , . . za sztok* 46 42 4r' uO
Robie papierowe . . . za 109 sitak 129 - 129 25

A U G U S T  t t A C Z U i l K I
X 3 *  H m U c o w o  ■ w ^ n c t i M a g r

w Krakowi*?, Btyn»fc | M n j  lr<  AS Ł lr ta ] ł-B «

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inae 
walory, eskonluje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydąje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i zagranicą; przyjmuje zleceni- giełdowe, w y k o n y w u ją e  takowe spiesznie, pod nąikorzystniejszemi warunkami 
Bankow o B laooaia^oarow lnoyl n o ła tw ia  nią ■ dw iw tnąj p t e it ą .
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wszelkiego
rodzajuompy

d l a  d o m o w e g o  i p u b l i c z n e g o  u ż y t k u ,  
d l a  r o l n i c t w a ,  b u d o w l i  i  p r z e m y s ł u
M n i i in Ć Ó *  Według Bower-Barff-Patentowauego spo- 
I lU W U o L  ■ Sobu inoksydacyjnego

Pompy oksydowane

m  m  najniższej,

a 8 l l , iW 7 :i
Dziesiętne, setne i z p r z e s i la ln i  c ieM a m i,
mairj BOmOttOWP z drzewa, żelaza, dla ruchu han- 
WQgi pUUlUulUnu dlowego , fabrycznego , gospodar-1 
czego, oraz dla innych przemysłowych celów. Wagi | 
osobowe, wagi dla użytku domowego, wagi bydlęce.

Towarzystwo komandytowe dla fabrykacyi pomp maszyn.są zabezpieczone od rdzewienia. 595 3 12

srattelftLo. W .  G A R V E N S ,  Wien,I..Wallfischgasse, 14. g ^ t L o .
Do sprow adzenia  prz-z wszystk o pow ażniejsze składy maszyn, hand le  żelazne, B iura  techniczne i budowli 

w odnych, Zakłady s tudniarsk ie  itp. Żądać wyraźnie „ G a r v e n s ’a  o k s y d o w a n y c h  p o m p  i  w a g “ .

J DOM ZDŁtOWIA
konces. przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY
Dra JMA GWI II

w Krakowie, przy ulicy Łobzowskiej, L. 32, =3
dom narożny,

w nowym , wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej higieny stawia­
nym budynku.

Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj itp., 
z  w y k l u c z e n i e m  c h o r ó b  z a r a ź l i w y c h  i  u m y s ł o w y c h .

Pokoje dla chorych należycie wentylowane obszerne, z komiortem urządzone. — Kory­
tarze . schody zimą opalane. — Czytelnia. -  Osobna sala operacyjna. — W leoie

ogród spacerowy dla chorych.
Staranna opieka i  wszelkie w ygody zapewnione. 

W s z e l k i e  k ą p i e l e  w  m i e j s c u .

Ceny wraz z opieką lekarską i zupelnem utrzymaniem, apteką 
i kosztami opatrunków chirurg, od 4 złr. do 7 zir. na dobę.

Prospektu  na  żądanie przesyła się. —  U stnych  w y jaśn ień  udziela na 
miejscu lekarz i właściciel zakładu. 498 4 48

M M H H M N N N I M !

Wyrób krajowy. 3

U b r a n i a  z a  c e n ę  r o b o t ,? 7.
Tylko jeszcze przez krotki czas za tak uiskie ceny sprzedaje się :

1 gatunek 11 gatunek 111 gatunek
z ł r .  l .S O . z ł r .  2 . z ł r .  3 .  |

C a ł e  u b r a n i a :
I gatunek L e t  n i e  u b r a n i e  z wy bor materyj j 
do prania, s p a d n i e ,  s n r d n t  1 k a m i z e l k a /
II gatunek. W i o s e n n e  u b r a n i e  z dobrej ber-
neńskiej m ateryi. apodnle, surdut I k am ize lk a__
III gatunek. N a j l e p s z e  u b r a n i e  z reicheu- 
bergskioh materyj, spodnie, surdut I kamizelka

tylko złr. 5, 
} tylko zł. 7,50. 
} tylko zł. 9.50.

T T tora.nJ.a, d z i e c i n n e
od 6 15 lat, z prawdziwych berneńskich matę yj j . .. _ . r  u fl
wełnianych, zupełne , złożeue z spodni, surduta i ; | j !  KO Z i  UiOU.
kamizelki, wspaniale przybrane J

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się tylko za pobraniem po 
cztowem, a jako miara wystarcza objęt.ść w piersiach, miara w kroku 
i długość spodui. 784 3 6

Prossnitzer Kleider Fabrik Filiale 
Wien, V., Riidtgergasse, Kr. 138. FEKETE.

Mamy zaszczyt zwróció najuprzejmiej uwagę Panów In- 
j^ynieróir, Architektów, Budowniczych, łlaj- 
strów ciesielskich i stolarskich 1 P. T. Publi­
czności na nasz od lat wielu istniejący

wielki skład materiałów DudowlanycD
(4000 sążni liczący) położony przy rogatce Warszaw-1 
sklej,  z tern uprzejmem oznajmieniem , że wielki posiadamy 
wybór następujących m ateryałów : belki, krokwie, desk na sufity | 
I podłogi, dyle," łaty jodłowe, sosnowe, świerkowe, zawsze w 
suchym stanie. Dla panów Stolarzy mamy bardzo znaczną ilość 
suchej burzyny, dębiny i SOŚniny w lwżnych rozmiarach; każdy 
stos desek jest oznaczony tabliczką, na której wypisane s ą : 
rodzaj, klasa, grubość i długość, tak Że każdy, choćby niefa­
chowy, łatwo się zoryentuje.

Wiązania dachowe mogą być na naszym placu wprost złożone.
Mamy też na składzie w wielkiej ilości i każdego czasu 

drzewo opałowe, twarde i miękkie, węgle drewnia­
ne, m iękka i twarde, trociny i gonty.

Niską ceną i przedewszystkiem dokładną usługą i ekspe- 
dycyą staramy się usilnie zadowoluió i pozyskać stale naszych 
i'. T. Odbiorców. 696 8 3

Jakńb i Józef Kohn. 
- O O O O + O O łO O I '

J. & S. KESSLER, BERNO,
7, PerdiuadsgaMMe, 7.

Największe i najtańsze źródło zakupna na wiosenną i letnią porę.

Letnie
łnaterye czesantowe

(Kamgarn-Stoffe)
eleganckie i trwał.' na aarnitury męskie, w 
20 różnych , Diepiisze/.ających w praniu ko­

lorach, 60 ctm szerokości 
n a  1 k o m p l e t n y  g a r n i t u r  

6 .5  m t r .  t y l k o  it a ' r  
1’róba wystarczy, aby się o doskonałości 

tych ulubionych, do prania dobrych materyj 
przekonać.

Berneńskie sukna
przesyłamy po zadziwiająco tanich cenach, 

'aketc :
t y l k o  d o b r e  g a t u n k i :

3.1 mtr. ua garnitur . . .  zł,. 3.75
3.10 mtr. na garnitur lepszy . złr. 5 50
3.10 mtr. na garnitur przedni . złr. 8 50 
i  10 mtr. nit zarzutkę . . . t )r. 6.—
1 szt. ua kamizelkę frauc. piki . złr. 1.50 
1 szt. na kamizelkę fr. piki (Sport.) złr. 2.50 
Czarny Peruvien i Dosking ua salouowe ubra­
nie złr. 3.25 za metr, od 10 zwyż.

Damskie modne artykuły.
i  p a s k o w a n e  m a -

. 60 ctm. i 
szlałuoKi i dziecinne ubrania, 10m. złr. 2 5 0 .
K r a t k o w a n e  

t e r y e  m o d n e  , 60 otin. szerok., na

U a l e r y e  t r y k o t o w e  i J o n p o n  we
**■ wszyst.. modnych kolorach, la zlr. 3 .5 0 ,  
Ha złr. 3 .8 0 .

Ka i  n o  p r z y p a d k o w e !
Prawdziwe kolorowe francuskie materye 

zofirowe, 75 etin. szer., wpy znyeh kolorach, 
10 mtr. teraz tylko złr. 3 .5 0 .

B r o c a t y  i  J a c q u a r d y  , materye rno- 
due, 60 ctm. szer., we wszelkich możli­

wych kolo.-cb, 10 mtr. złr. 3 .0 0 .

DoriM , n a j n o w .  m a t e r y a  w  k r a t *
k i ,  czysta wełna, 10 mtr

złr, 10, teraz złr. 6 .3 0 .
poprzednio

Ne r v y ,  90 etui. szer., w pięknych pasach 
i wszelkich modnych deseniach i kolor, 

na składzie, 10 uitr. tylko złr. 4 .5 0 ._____

K a s z m i r , podwujua szerokość 
kolorowy, 10 mtr. złr. 4 .

czarny i

A t ł a s  w e ł n i a n y ,  podwój, szer., 
i kolorowy, 10 mtr. 6 .5 0 .

czarny

| / r e t o u y  
l \  złr 2 .5

niebieski druk , 
2 .5 0  i złr. 3 .2 0 .

za 10 metrów 
477 i  16

Elegancko ułożeue wzory z 400 próbkami dla pp Krawcuw nieopłatnie.
Cenniki bielizny męskiej i damskiej . robót drutowych i towarów galant yjnyoh , wzory 
materyałów sukiennyohi bławatnych rozsyła się darmo! opłatnie. Przesył! za zaliozki.

JAN DROZDOWSKI
w Krakowie, ni. Floryańska, 18,

FABRYKA
FORTEPIANÓW

oraz 620 13 0
skład i wypożyczalnia

fortep ian , piania i la p n iem .
M N H M S I M S M H m M M

i
J  « • #

Na Święta!
Szynki wędzone, M a s y
kra j mo, siekane, wędzone i do gotowa­
nia, towary korzenne, rum, arak, cognac, 
wódki, likiery krajowe i zagraniczne, 
wina węgierskie, austryackie i francu­
skie, oliwę nicejską, ogórki, korniszony 

i rydze własnej zaprawy 
poleca

znany od lat k ilkunastu handel aawniej

A. Mecnarowski
obecnie 759 3 5

J. S k l a r c z y k .

•  MAGAZYN RĘKAWICZNICZY
J F . L iU b a ń s k ie ^ o
£  w  K ra ko w ie , P lac  D o m in ik a ń s k i , 3,
0  poleca oprócz wielkiego wyboru wszystkich rodzai

%  rękawiczek, ubrań skórzanych, poduszek skórzanych i 
£  gumowych, pończoch gumowych, banaaży,
% fechtunkowych, t a k ż e :

Pasy do gimnastyki •
mocne i piękne od 90 ct. do złr. 1.20. J

Pantofie do gimnastyki C
ze skórzaną podeszwą od 90 c. do 1 złr. J

przyboTów j ̂  oszulki do gimnastyki ^
po 00 centów itp. 564 4 o

l o w o ^ ó .
Suchy stocklisz
ry i Ości, nieco .solony, w m ałych ka­
wałkach, przeźroczysty, nader  apetyczny 
widok, a kapitalny w «maku f n u t  p o  
4 5  c e n t ó w ,  d r u g i  g a t u n e k  n ie  
oczyszczony ze skóry, lecz tak samo p r e ­
parowany, funt po 35 centów. Oba po­
wyższe gatunki należy tylko 12 godzin 
przed użyciem w zimnej wodzie n a ­

moczyć, poleca 779 2 2

KAROL SZULC
w  B Z r a K o w i e  

u l i c a  F l o r y a ń s k a ,  Ł .  2 3 .

Ogłoszenie.
Z a r z ą d  Ś l i z g a w k i  w P a r k u  Ł r« 

k o w s k i m  uprasza Szanownych f .  T. Gości, 
ażeby swoje pozostawione łyżwy od daty dnia 
dzisiejszego do 7 kwietnia b. r. oodziennie prsed 
południem odebrali, gdyż po upływie terminu 
zarząd nie bierze żadnej odpowiedzialności za 
takowe.
783 2 3 Z a w s e ę d .

KUTRZEBA & MllRCZYNSKI 
Handet papieru, skład obió i iutroLigatomla

w Krakowie
polecają rozmaite gatunki papierów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych

Papier listowy ozdobny i { M U  i oryginalny franensti i angielski w  kasetach i paczkach.
Papier rysunkowy w rolach biały i tonowy na metry.

P i ó r u ,  o ł ó w k i ,  k r e d k i ,  b l o k i ,  t e c z k i  i  p a m i ę t n i k i .

Wzory rysunkowe angielskie i francuskie.
Y A / i e l k i  w y b ó r  a l b u m ó w  n a  t o t o g r a & e .

Regestra gospodarcze i księgi handlow e
oraz wykonywamy o z d o b n e  a d r e s y ,  d y p l o m y ,  a k b n m y  i  t e c z k i .

Bilety wizytowe litografowane i drukowane. 645 3 o

O g n i o t r w a ł e
9 150 żelazno 6U5

K A S E T K I
do przyszrubowauii 
używane i nowe ^
ogniotrwałe

najtaniej u
B e r g e r

Wien, Braunerstrasse 10.

Stan osłabienia
u starszych i młodszych osób leczą t rw a ­
le sławne w świecie p r e p a r a t a  o d ­
ż y w c z e  nadlekarza sztabowego l > r a  
M u l l e r a .  P r e p a r a t y  t e  odm ła­
dzają n 6 p £ o n e  M i ły  c i a ł a  n a p o -  
w p f t t .  Szczególniej ja k o  środek w zm a­
cniający osłabienie męskie w ypróbowany! 
Cena złr. 3.10, pocztą o 25 ct. więcej.

Główne źródło do sprowadzania 
S t .  G e o r g s  -  A p o t h e k e , W i e n ,  
y . ,  W i m m e r g a M M e ,  N r .  3 3 ,  dokąd 

wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w  a p t e c e  K .  

N io c k  w a r a .  441 5 14

Ł O U F H E
S u k i e n n i c e ,  1 6 .

Wiosesnne towary już nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

K a p e l u s z e  d a m s k i e  od złr. 2 50 
do 30 zlr.

G o r s e t y  p a r y s k i e  od zlr. 2 20 do 20. 
U b r a n i a  b a l o w e  i  w i e c z o r o w e ,  

s z a l e ,  c h u s t k i .
P a r a s o l e  i  p a r a s o l k i  p a r y s k i e .  
W a c h l a r z e .
R o a  p i ó r o w e  ,  a n g o r o w e ,  k o ­

r o n k o w e .
S u k n i e  p a s o w a n e .
K w i a t y ,  P i ó r a ,  F g r e t t y .

Najbogatsza perfnmerya fracuska i angielska.
Oryginalna woda koiońska.

Generalna reprezontacya firmy 
londyńskiej Zeno. 694 3 o

W ysyłk i na  prowincyę i do Królestwa. 
Z C a . - t a . l o S 1 B ^ a t l s .

Nasze sk łady:
w W ifdu iu

Krakowie

Lwowie

Przemyślu

Tarnowie

Rzeszowie

• | Czerniow'-ach 
t .

t t j  Bielsku-Biały

Onawie
■  ♦■  i Pilźnie.

Filia Fabryki wiedeńskiej

Failmaia Kohna 1 Synów
w  K r a k o w i e

ulica  Grodzka, X. 9, I  p ię tro ,
zawiadamia Szanowuą P. T. Publiczność, ze już 

uadszedł wielki transport

ubrań męskich i dziecinnych
n a  s e z o n  w io s e n n y  i  l e t n i .

Ubranie marynarkowe . . .  od złr. 12—28- —
„ żak ie tow e .........................od złr 18—35-—

Tużurki z kamizelką . . . .  od złr. 18—2o-— 
Ubranie frakowe i salonowe od złr. 25—42- — 
Zarzutki . . .  . . . . od złi 10—28 —
Kamizelki p ik o w e .........................od złr. 2— 3 50
Menżyuowy, szlafroki, płaszcze do podró 
iy, płaszcze prochowe, spodnie, oraz wiel­

ki w ybór 447 U  0

ubrań dla chłopców
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
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C e ^ l a r k i  ( m a s z y n ? )
do ruchu parowego i ręcznego, wypró­
bowanych systemów i rzetelnej budowy, 
do wyrobu cegły murowej, fasonowej, 
pustej, cegły ogniotrwałej, rur dreno­
wych, płyt trotoarowych i chodnikowych, 
dacnówki, franc. dachowKi falcowanej, 
oraz cegły wapiennej i cementowej itp.

Prospekta  bezpłatnie. 386 3 4

Liouis Jagrer •
F a b r y k a  m a s z y n  w  R l h r e n f e l d ,  O d l n .

Bazar Meblowy
Stanisława Michałowskiego

u l i c a  f iw . J a n a ,  L ,  6 ,
poleca 757 2 0

wózki dziecinne.

Jan latow icz
we Lwowie, Krakowie i Czerniowcach

poleca znakomity

A tr a p t  aarnj ła p e u m y
uiepleśniejąey , uie osadza się , piór nie 
psuje , jest zawsze czarny i płynny i zu­
pełnie nieszkodliwy, llaszeczka po 10, 15, 

20, 30 i 50 centów.

Farby do stempli
niebieska , fioletowa , czerwona , czarna. 

Flaszew.ka po 15 centów.

Atrament do znaczenia bielizny
b e z  g u m y

llaszeczka 30 ceutów.

Sakkis al Sakkis.
1’łukarie żywiezno-balsamiozne Kadaje 

zębom białość i chroni takowe od psucia. 
I>/,iąsłom przywraca piękny różowy kolor, 
usta odświeża i pozostawia przyjemny smak 
i zapach żywiczny. Wsselkie słabości zę- 
oów, dziąseł i ust pod wpływem tego 
płukania bezpowrotnie ustępują. 84 3 O 

Cena flakonu I złr. :. î ct.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy

Podarek świąteczny
(piimiątku po zm arłych !)

i£>
CD

Portrety naturalnej wiekości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszKodzoną.
Odznaczony zakład artystyczny  p. f.

Siegfried Bodasrher 
w W i e d n i u ,  II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

Znane ze swej dobroci 
naturalne

Wina Węgierskie

Szczawnica.
Wysyłko wody mineralnej ze zdroju W u n d y  

i S z y m o n a  załatwia zarządca M i e d z i ą .  
S iu  p. Zochowski. W y n a j m u j e  s i ę  w no­
wo zbudowanym u źródła Wandy domku 3 ubi­
kacje na ź ę i y c z a r n i ę , k e f i r ,  m l e k o  
itp. na bieżący sezon razem z lodownią, napeł- 
niuną lodem. W samym Zakładzie s k l e p  as 2  
p o k o i k a m i  ua bież. sezon do wynajęcia.

Interesowani zechcą ais porozumieć z Drem 
Kołąozkowsklm w Nowym Sąozu. 491. 5 5

ZieleLiak, garniec 4 litry . . .
Hegelayer, „ . „ . . •
Samo,odn°r, „ » ■
Tokay wytrawny „ „ . ■ ■

Wina ozerwone stołowe. 
Szegzarder z butelką litrową . . . 
Erlauer z butelką litrową . . . .

poleca

złr. 2.— 
złr. 2.50 
złr. 3.— 
złr 4.—

. 50 ct. 

. 60 ct. 
•553 4 6

D o m  h a n d l o w y  pod firmą

Antoni Suski, Kraków.
Meble machoniowe

czarnem włosiem kryte, mogące służyć do ozdo­
by Każdego salonu, są do sprzedania w Rynku 
głównym, L. 23, II piętro Oglądać mozua c o ­

dziennie od godz. 11—12- 5*8 6 6

Za najlepszą i najtańszą uznana

oiTP. irmai. Melizop z wełny owczej
i  c .  k .  w y ł  u p r z .  p a t e n t ,  n o r m a . .

kalesony do Jazdy konnej
(fabrykanci jan  Hampf & Sóhne, Schdnlinde)

dostarcza w nzuauyui najlepszym gatunku i po nade- ta- 
uich cenach tvlko

IGNACY KESSLER
Wiedeń, I.. Stephansolatz, Siock-im-Eisenplatz, 7.

, Zamówienia z prow-ucyi punktualnie za zaliczką. — Kata­
logi i cenniki darmo i oplatnie. 149 12 37

Z a k ł a di
rozsyła świeżej produkcyi

sól, ług i muł ijotfo brom)
skuteczne na domowe kąpiele i okłady 
w chorobach skrofulicznych, b łon  ś luzo­
wych, skórnych i c ierpieniach reu m a ty ­

cznych i t. p. 504 # o 
Broszury i cenn ik i  na żądanie franco.

Przeciw zanieczyszczeniu skóry %
wyrzjtom, wągrom, plamom, ozerwonosci twa-

rzy itp. najskuteczniejsze jest
•s Bei pmanna mydło brzozowo [o
jedynie wyrabiane przez Bergmanna I Sp. w 
Dreźnie. Sprzedaż po 25 i 40 cnt. za sm  kę w 
apteee L. Rosnera v> Krakowie. 585 2 0

I H I L I T E I S D E J
ulica Floryańskc, L. 15, I piętro ,

wydają się
ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i  k o i a c y e .

Wszystkie notrawy przyrządza się sposobem 
domowym, li tylko na świeżem maśle.

Co niedziela flaki pn litewsku.
725 4 0 Z a r z ą d .

Pomocnika
fachowo wykształconego

poszukuje
Magazyn towarów bławatnych i Kon- 

fekcyj damskich 742 3 3

J. Sobolewskiego w Krakowie.
Wągry na twarzy

czerwone guziczki mające dążność do ropienia, 
różyczka , czarne punkciki na twarzy, kto ohce 
się uwolnić od tychże nieprzjjemnych wyrzutów 

s-óruych niech się uda do mnie. 
J ó z e f  R » “ m a n n e r .  a p t e k a r z ,

w Romhild (Thiirlngan). 332 4 6

Pługi Sacka i innych różnych, 
eksterpatory, plewniki, p idskibow- 
ce, brony, widły do gnoju i do siana 
amerykańskie i wszelkie inne do 
gospodarstwa potrzebne narzędzia 
sprzeciaje p o  n a j u m i a r k o w a ń -  

s z y c h  c e n a c h  746 2 e

•I. li. Pr ii w er
- w  P o r t g c i r z u .

S k ł a d  o t w a r t y  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .
2  p o p o ł u d n i a  a o  w i e c z o r a .

z najpierwszej i najlepszej w Bluropie 
fabryki p p . Mautnera I Syna w Wiedniu, 
przychodzą coazienme świeże do K ra k o ­
wa wyłącznie do h a n d l u  J a n a  N a ­
g ł a  przy G łów nym  Rynku, jako  do g łó­
wnego składu dla zachodniej Galicyi.

Tenże hande l poleca również prawdzi­
we tureckie powidła i śliwki, ogórki 
kiszone i wszelkie inne świeże towary 
kolonialne, oraz wina węgierskie w w y ­
borowych gatunkach . 737 2 2

Sadzonu i nasiona leśne
przesyła za zaliczką poeztą lub koleją

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
N a s i e n i e  sosny z»r. 1.30, swlopka 90 ont., 

modrzewia 50 et. z a  i  f u m ..
S a  l z o n s i  sosny roaznej 50 et., 2-Ietniej 

1 złr., świecka i -  i i-letniego 1 złr. 20 eent., 
modrzewia 2 złr. 789 2 5

W s z y s tk o  z a  lOOO s z t o k .

D O M
pod L. 1 6 ,  przy u li ty  D łu g ia j , ,est z 

wolnej ręki d o  i - p r z e d a n i a .
Wiadomość na miejscu. 616 6 6
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Ważna nowina.
N |i ; iu  « ]  telegiJi na swiecie!
•Cto iroKł zy Państwo o tem wiecie?
Oto t y d y  Swarzęfikie tenże wymyślili 
Ro na topolach zydziakow JiaJillil 

Chcąc powita* cesarza Napoleona pierwszego 
Na on >zas bohatera niezwyciężonego 
Aby nadać pozycye okolicy Piznania 
W yrjK jł Napoleon konno ryohło z rana' 

Widząc go żydi owie z topól przr drodze 
Sjknęli jeaen drugiemu er ki unit er kimmt!
W p, *cin minutach wiedzieli już t* w Swarzędzkiej 

[synagodze
W str*jach tureckich już byli ns koniach geech wind!

[geguhwind!
Nai oieon zoczył z dal* jaki* hufl.jc jazdy 
Który wał en. au niemu zdążając jakby do ataku! 
Przykłada sakło i widzi; buncznti. jawoje,księży- 

[c i gwiazdy 
Wztrzyn ał więc zwego rumaka, wyjął pistolet 

[z izaprajc
Siwobrody Rabin wysuwa sie przodem kłaniając 
Zdjął zawój z głowy i rzecze; G-utmorgen Eerr Na- 

[poleon:
Perohten sichniszt! bitta Majestat zur tasze bulier 
Bo my nie zą żadne tnrki jeno zydki w stracha jak

[zając!
Cezarz na tę oracyą wybuchł śmiechem jak uigdy 
Zlitował się nad źj dkamifl p zyjął zaproszenie 

[na śuiaaan' e 
W tureckim namiooujuż przygotowanym usiadł 

[na tapczanie!
A żydkowie krzyknęli wiwat! Niech żyje Najja­

śniejszy Pnn zawdy.
A na to wiekopomne śniadanie od Szulca żydzi na- 

[knpili
I Pana Napoleona nawet i węgierskim winem 

[uraczyli
Cesarz był z tych przysmaków bardzo zadowolony! 
Pożegnał żydowi rzecze! a pozdrówcie lei S r n l -  

[ca , bo dobre s • jago wina i buliony! 
Powiedziałem więc nowinę o telegrafie zacne 

[Panie
Jakie teraz na święta mam smaczne towary, 3 

[Unie!!
Wyborne kawy, enkier, rodzynki i migdały! 
Koparki, oliwę, musztardę, od razu wszelkie wi 

rktuały!
Rozmaite sery, win* hkwory, daktyle, zapas nie 

[mały,
Wyborne herhaty, makarony, ciasteczka: czekolajy 
Wszystko to nabyć można dobre, mówię bez prze 

[sady
Jeno aby seie zaone Panie z mego handlu kupowały!!

A w końcu dopisek: Kwint esencja jest taka. 
Kapować należy zawsze od swego r*dak&, 
Kupujcie tylko od swoich, a dc brze nam będzie. 
Czy to Warszawa, Poznań, Krasów, jedne n 

802 1 2 [słowem wszędzie1!!

KAROL SZULC z Poznania
a teraz w  K r a k o w i ”

u lic a  F lo r y a ń s k a ,  N r . 2 3 .

l w i  MM Polacy,
chcący obznajomić się z językiem ru­
muńskim, i tym sposobem ua Bukowiuio 
w krótszym stosunkowo czasie zostać 
n o t a r y n s z a m l ,  mngą się zgłosić na 
praktykę b e z p ł a t n ą  do c . i  k .  S io - 
t a r y a s i a  w  D o r n a  - W u t r z e  (Bu­
kowina) miejscu kąpielowem 801 1 3

HAKHDBL
korzeni, delikatesów i win

p « d  A n i o ł k a m i

Jana Mila i  M e w ie
poieca z u t  ś w l ę t * .

W i n a  w ę g i e r s k i e ,  stołowe, białe, bntelka 
po 35. 45. 60. 75 ct.

W i n a  a u s t r y a c k i e ,  białe, butelka po 40,
50, 60 ct.

P o r t e r  i p iw o  a n g i e l s k i e  w butelkach. 
P i w o  b a w a r s k i e , p l l z n e ń t s k i e  i  ©- 

k o c - l i ń s k ie .
W ó d k i  „ c z y s t e  n a l e w k i* 4.
L i k i e r y  icrajowe i zagraniczne.
< 'O gn iąc  franeuzki 1 węgierski.
C ś a l a n t j n ę  z indyka, .apłoi i prosiaka. 
P a s z t e t  ze zwierzyny, kwiczołów.
P a * ," ,fe t 3 tr t* s b n -g B k i z gęsich wątróbek. 
A s p i k i  z indyka, kapłona, prosiaka i ryb 

wszelkich. 800 1 4

skrzypce włoskie
d o  s p r z e d a n i a .  Wiadomość w kami »- 

j Wielm. Miłaazewskiego przy ulicy O.arjo- 
wi*jsk;e j , L. 47, II piętro. »05 1 3

O f t f t O g Z g p E .
D y r e k o y a  g a l i c y j .  T o w a r a y s t w a  k r e d y t o w e g o  

z i e m s k i e g o  podaje nmiejszem do wiadomości interesowanych, że 
listy zastawne, pochodzące z pożyczek h.011 wersyjnych lub zwykłych, 
które od dnia dzisiejszego aż do dnia 30 czerwca IridO r zrealizo­
wane zostaną, z a k u p i  B a n k  d l a  k  r a i  A u k o r o n n y e b  p o  
k u r s a c h  p o d w y i s z o n ^ c l i ,  a mianowicie: 4 lji °/0 listy po kur- 
sie stałym U; złr. 50 ct. za 100 ztr., zaś listy 4°/0 41-letnie po 
kursie 02 złr. 75 cnt., a listy 4°/0 56 -letnie po kursie 91 złr. 75 lent.

To zobowiązanie Banku dla krajów koronnych odnosi się tylko 
do łącznej sumy u milionów pożyczek wszystkich trzech kategoryj 
które rzeczony Bank w ciągu pierwszego półrocza 1890 r. zakupie 
m a; gdyby zatem ta suma 6 milionów przed dniem 30 czerwca 1890 
roku wyczerpaną została, pożyczki przekraczające tę sumę mogłyby 
być zrealizuwane dopiero w ciągu następującego półrocza, a to po 
stałych kursach oznaczonych w układzie z rzeczonym Bankiem, mia­
nowicie: 96 złr. 25 cent. za 4 7 ,%  ^sty> 91 ^ r - ^  cen*- za 4%  
41-letnie, a 90 złr. 75 cnt. za 4°/0 56-letnie listy.

Dyrfkcya Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
Lwów, dnia 26 marca 1890 roku. 797 1

Lektura 1 Fotografie.
Katalog grat a Przesyłka prAhna 2 złr. 

Verłagagesellsohaft (Dieekman & Co.) Leipzig. 
3016 5 6

wolna od kanianki
w najcelniejszym gatunku, jest do 
nabycia po umiarKowanej cenie

w Agencyi dla Rolników

S. MhiiciiiEflo w Krakowie.
804 1 3

L  PoMeW'aŻ

r k w i i ł Z f t y P s i n h j i B H i r
L.iaiHaje się juz prawie u wszyst* 
jiic n  rc dzin'jako niezawodny śro­
dek docmwyw zapa'-iH,więe'WSze^ 

| lib zanu walanie tr-gcż ię zby- 
/'toczneni Czynimy tu v - 
j tylko ze względu na ti soLy, które 
l jerzcze nie [oświadczyły, ie  praw­
ił Kiwy kotwiczny Psin - Erpeller 
| LŻywanym bywa z najlepszym skut­
kiem jak > uśmierzające bole nacie­
ranie w ponai •■ze re.matyimie, 
darciu, kłóelu w beku, bolach biodro­
wych i erwabciaoh, boln zębów itd. 

i c— im Ten domowy środet skutkuje nleza- 
? srodnie, a jago barizj ar.iarko- 

s p l  wana; 40i 7§ kr 'nriztwy tytko ze znakiem 
i  „ŁlfJ.iy:1 Dostać można w aoteka-h. 

A l. Kicftier A d a . .  RudolatadŁ 
af- V _ _  Now-York, Londyn itd.

H  A  1STDEJL  
korzenny i norymbergski oraz skład 

towarów religijnych

H . K R E T S C H M E R
w Krakowie, Rynek główny, 10,

poleea świeżo otrzymany transport k a w y  w 
najlepszych gatunkach . równie:; zawi •» świeżo 

palonej po prsystępnyoh eenaeh. 
W s z e l k i e  a r ‘ j  k u ł y  k o l o n i a l n y c h  
t o w a r ó w ,  w y b o r o w e  g a t u n k i  h e r ­
b a t .  r u m u ,  C o g n a e u  I l i k i e r  A w  itp.

Faeby do .rc ©‘ze da baadlu k o r z e n i - - w 
dobryiu stanie, do sprzedan a. 7' 6

Z drokanu Zwięikow

WARSZAWSKA PRACOWNIA GORSETÓW
p  »d f i r m ą ;

krojów paryakloli 
»it la Sircnme** przy u l. Urodzkiej, 31.

i Mam zaszczyt zawiadomić JM. Panie, że po długoletniej 
samodzielnej pracy w Warszaw ie założyłam w Krakowie 
pracownię i wyrabiam porsety fiszbinowe, hygienlczne na 
włosiu, oraz pasy dla osób cierpiących, jak rówuież gor­
sety i szelki dla dzieci dla prostego trzymania się Pra­
cownia zaopatrzona je it w wielki wybór gorsetów gotowych 
z najlepszych irateryałów i dodatków franeuskich po *e- 
naeh nader niskich, erem polecam się łaskawym względom 
JW. Pa- . Wszelkie obetalunkl wykonywają się w przeciągu 
24 godziin , a za sun ienne i aSuratue wykończanie, oraz 
za upr/ejmą usługę właścicielka ręczy. 799 1 10

obstalnnki z prowincyi up-aszam przesyłać miarę 
oljętoś i w pasie i długość stanu. Wysyłka zs zaliczką.

Z uszanowaniem
Warszawska pracownia gorsetów „a la Sirenne“

u l i c a  G r o d z k o , L .  S I .  j
UWAGA. Przj pracowni urziaiiłam  dla dogodności JW. Par gabinet do przymierzania i pasowania.

i
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O G ŁO S ZEN IE LICYTACYI
data 21 Łwienia 1890 i dni następnych.

D O E K € T A
ZAKŁADD P0Z7GZK0WEGG NA ZASTAWI RDGHOfflE

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O I K T O  W I O Ś C I
w  złocie, srebrze  i  d ro g ich  k a m ie n ia c h

do dnia 31 grudnia 1888 r. włącznie, jak również u b r a n ia , b le l i z u a  1 
1 to w a r y  ło k c io w e  do dnia 30 czerwca i889 r. włącznie zastawio­
ne, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do § 2 2  Statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji, która 
odbędzie się dnia 21 kwietnia i890 roku i dni następnych, o godzinie 9 ł/s

przed południem,
przy ulicy Szpitalnej, pod Ł. 15.

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 
przed terminem licytacyi t. j. do dnia 19 kwietnia 1890 roku włącznie 
pospieszyły z wykupnem, lub prolouguwaniem swoich zastawów. 738 1 3

K o n c e s y o n a w a n y  p rze z  W y so k ie  c. k .  N a m ie s tn ic tw o  g a l ic y j s k ie  A .

B 4 H I  Z D f i t d T O T A  I
Dra LUSTGARTENA i WILCZYŃSKIEGO k

o tw a rty m  zosta ł dn ia  18 lutego b. r.

w Krakowie przy ulicy św. Agnieszki, L. 5, Oz VII, Straóom, ||
celem pielęgnacyi i leczenia osób dotkniętych wszelkiego rodzaju chorobami M  

x  w y k l u c z e n i e m  z a k a ź n y c h  i  u m y s ł o w y c h .
Według orzeczeń wszystkich miejscowych, wielu 7,am:ejaeowyeh dzienników poli- jW/ 

tycznych i czasopism zawodowych , a mianowicie „Przeglądu lekarskiego" z d. 22 la- 
 ̂ tego 1890 Nr. 8 : „Pod k iżdym względem wzorowo urządzony ten zakład, zaopatrzony ®  
we wszelki j odpowiednie przyrządy, sprowadzone z na’'nń rwszych fabryk , odpowiada ' f t  

‘ wszelkim wymogom higienicznym, oraz potizebom leczniczym, urządzenie sali operacyj- 
nej nie nstępuje w niczem najpierwszym tego rodzaju zakładom". j]™

Beznstanuem naszem staraniem będzie odpowiedzieć godnie tak pochlebnej ocenie 
prasy, ntrsymać się na wysokości zadania i nic pozwolić wyprzedzić się żadnemu z za- 
grani znych bardzo drogich tego rodzaju zakładów , do których chorzy dla braku podo- W ' 
boyeh w kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni. U/

C e n a  znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pokoju 
wraz z oałodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem, pościelą, troskliwą opieką jm  
lekarską na miejseu , wyuczoną, chętną , d ienną i nocną usługą , prawem bezpłatnego Wr 
nżytkowania z zakładowych łazienek, "tuszów, czytelni, ogrodu itp., ustanawia się od 
4  z ł r .  d z i e n n i e .  578 7 0 jjffir

O . e b y ,  n i e  m i e s z k a j ą c e  «  d o m u  z d r o w i a ,  megą także korzystać, W / 
po porozumieniu się z zarządem, z kuracyi zimną wodą, kąpiel leczniczych, elektroterapii, jJĘj 
przyrządu do zawieszania profesorów Charoofa i Senatenra, kąpieli parowej itp. Jm

WyJaśaleA piśmiennych I ustnych udziela w każdej chwili zari-ąd.

Węgierskie stawowe pijawki
8 ^ "  S p e e y a l n a  o f e r t a  d l a  g a l i c y j s k i c h  o d b i o r c ó w ! 'fiKS

1 kilo małych pijawek złr i 26, 1/t kilo 1 złr. 1 kilo średnich pijawek złr. 2, Ł/Ł kilo złr. 1.50 
o p ł a t n i e  w r a z  z  o p a k o w a n i e m  rozsyła

w i e l k i  h a n d e l  p i j a w e k  A l e k s a n d r a  K o v a c s ’a
BudapOMOlo, PodzastnlozklgaiMo, 13.

Przy większych obstalunkaoh -dpowiedni rabat. 765

:x x x x o o o c x x x x x x x x x ;  
C U K I E R N I A  

BKHJIAW i łlE^DBICH
w Krakowie, Sukiennice,

poleca na nadchodzące święta wielkanocne swe wyroby w najlepszych ga­
tunkach, jako: Torty w 25 różnych gatunkach gustownie i smacznie ubrane, 

Mazurki, Przekładance. Baby parzone, Warszawskie i Jajeczuiki. 
Czekoladki i poma.iki w 40 gatumrach o najprzedniejszych a prze­

ważnie owocowych smakach, karmelki we wszelkich gatunkach i praw­
dziwe owoce francuskie. — Zwracają i;waaę na tylko prawdziwe orygi-1 
nahie likiery francuskie i amsterdamskie, li tylko francuskie; koniaki, jakotoż i 
prawdziwe wina francuskie i hiszpańskie, i poiecają osobliwie niezrównane i 
wódH własnego wyrobu w butelkach po cenie umiarkowanej.

Wszelkie zamówienia wykonują się jak najdokładniej według życzeń, 
wysyłki na prowincyę załatwia się pocztą na termin oznaczony. 1

O  l i c z n e  z a m ó w ie n i  a  u p r a s z a j ą .  776 2 3

;x x x x x x x x :

O b j ą w s z y

FABRYKĘ CHEN9C2N0-K0SMETYCZNĄ
pod firmą

EDWARDA KTERNTKA
w  K r  a Ł o w l e ,  B y n o k  g ł ó w n y ,  X*. 9 0 ,

p o 1 e o a in :
W s z e k k ie  ś r o d k i  d o  f a r b o w a n i a  w lo sA w , jako to : Nigretyna, Sulfldon 

(Pilipton) wyciąg orzechowy, pomada orzechowa i t. p.
I P ł y n  u n i w e r s a l n y ,  niszczący w zupełność' łupierz.

W o d ę  c h i n o w ą ,  jedyny środes wzmaeniijący naskó-eki cebulki włosowe, chroniący . .
tak wypadanie jak łamanie się włosów. Flakon mniejszy 80 ct., większy złr. 1.6Ó. [■  

O l e j e k  t a n i n o w y ,  — O l e j e k  e h i n o - t a i i i i o w y ,
W o d y ,  własnej dystyiacyi jako to : k o lo i i f s k ą .  niezrównanej dobroci.

„  p o z i o m k o w ą  i  r ó ż a n ą .
W y t w o r n e  p e r f u m e r y c  , własnego wyrobu , uieustępujące w niczem francuskim 

i angielskim, na fkkony i w mniejszyeh ilsściach.
W szelko przybory toaletowe, kasetki napełniane perfumami, saszetki, 

podstawki na flakony, etui podróżne i‘p.
Ma śm igus bnfelecffei 1 p ierścionk i tryskające*

793 1 3 J ó z e f  H J l l ń a k i .  aptekarz.

i O d z n a c z o n y  m e d a l a m i  n a  w i e l u  w y s t a w a c h  g o s p o d a r c z o - r o l n i -  ć-*i u .i ■ ------------------ 1 1 -------------------------------------------------- — ------------------------- ——---

£
i

c z y  l i .  — U z n a n i a  d ż o k e j s k i c h  k l n b ó w .

K W I Z D Y

loM teL  proszek sożywczy dla W ł s J
k o n i ,  b y d i a  r o g a t e g o  i o .v ie c .  1 pudełko 70 ct., pół 35 ct.

K W i Z D Y

c. i k„ wyŁ. uprz. płyn przywrotczy j
( w o d a  d o  u t y c i a  d l a  k o n i ) ,  t flaszka 1 złr. 40 cnt.

U r m i  nnŻU Ufm a k o n i  i  b y d ł a . — W skrzyneczkach po 6 złr |  ’
K.fll Hlfl pUŁjrlifcfl i 3 zlr., w paczkaeh po 30 e* tów.

|  iwizdy Wazelina na kopyta Końskie, £
KWIZd]f 1(1 113 k0pyt3 ( s z t u c z n e  k o p y t o  r o g o w e ) .  — Laska 80 centów.

i 
%

Koncesyonowane przez Wysokie c. i k. 
Namiestnkrtwo

Biuro umieszczeń
KAROLINY RYBCZYŃSKIEJ

ulica iw . Jana ,  14 ,  I  piętro,
poleca Szanownym Rodzicom i Opiekunom

guw ernantki i toony (nau­
czycielki i MTy chowawczynie) różnej 

narodowości. 540 8 8

^ A r m a
Tobąjtiko-Hegyalajskie

pod g w arancją , jak najtaniej u 
. 6L. KLEINA 

Hurtownika win w Koszycach
(Kascnau Ungaru). 760 22 0 

Cenniki opkatnte.

czyste

e
• i MAGAZYN MÓD

i

*
•
9
9
9
9
C
•
•
9
9
9\

w  K r a k o w i e
B u k l e n n l o o ,  X*. 1 0 ,

poleca
na sezon wiosenny i letni 

k a p e l u s z e  d a m s k i e
w wielkim wyborze, 

n i o r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  
k w iB  j  p a r y s k i e ,  m o d n e  w o - 

a l k i ,  oraz 787 2 0
wszelkie nowości

w zakre* tualety damskiej wchodzs.ee.
5 amowioma ns s u k n i e  d a m s k i e  

przyjmuje, wykonując takowe w jak 
najkrótazym czasie .  gustem i elegan- 
cyą po cenach nmiarkowanycu.

i

Kwlzdy mydło do mycia ?

1 Yliir>łlv n rn « 7 0 lr  HI0 ĆUliń w z m o c n f e n lc .  k a t n * y  i szybkiej pomocy 
iSP piUwŁulk llfl u n l l l  dla wynędzniałych zwierząt. Wielka paezsa 1 złr. 26

centów, mała paczka 63 cen to*.
dla zwierząt domowych. 1 sztuka 46 centów, 

mała puszka 80 cent., wielka puszka 1 złr. 60 cent.
Kwi7riu muHłn oinHłnu/0 do czyszczenia, polerowania i konser- . 
AITIłUJ IIIJU1U OlUUlUnC wowailia siodeł i skór. pusz*! 1 złr.

''f-. Celem  u c h r o n ie n ia  s ię  p r z e d  tiaśla<‘o w a n ie in i i , n o l e i y  u w a ż a ć  n a  p o -  
kW w y ż s z y  z n a k  o c h r o n n y .

Franciszek Jan Rwizda, apteka obwodowa li  
^  w Korneuburgu pod Wiedniem,

" ' }r auttr. i kr. rumuuski nadw orny  dostawca wyrobów weterynarskich. ^

c  KWIZDY C. 1 uprz. płyn przywrotczy
i Kwizdy wyżej wymienione wyroby

£■2 SĄ prawdziwe do nabycia we wszystkich aptekach 
państwa austro-węgierskiego.

składach aptecznych
569

Najlepszy, najtańszy W! najpewr. i najdawn.

środek; nawozowy
pod baraki, chmiel, wino, ziemniaki, len, Jarzyny, 

jak ogółowo pod wszystkie ziemiopłody
w każdym gatunki ziemi trwale działający, stwierdzony wieloma świadectwami z n a k o ­
m i t y c h  p o w a g  r o l n i c z y c h ,  j e s t  Ś c i ś l e  p o r ę c z o n y  c o  d o  s w y c h  s k ł a ­
d n i k ó w  o r g a n i c z n y c h  jak a z o t ,  k w a s  f o s f o r o w y ,  k u l i ,  obok 60% organ.

8ubvtaneyj i w każdej ilości szybko do otrzymania 426 12 56
s k o n o  e u t r o w a n y  n a w o ź  t o y d l ę o y  

(Engrais de boeuf) z pierwszej c j i .  w. uprz..i ja t. austr węgier. Fabryki skoncentrowanego 
nawozu bydlęcego (Fabriken concent. Rlnderdiingerą) w Temeszwarze I A, adzie (Briider Saxl). 
C e n t r a l b u r e a u  : W l e n ,  I I I . ,  H c n n w e g ,  Y r .  S8C P ,  gdzie wszelkie koiespon- 

deucye nadsyłać należy. W  Próbki i broszury darmo I opłatnie. W i

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRUKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
t S u k i e n u i e e  S r .  1 8 — 1 4  w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki ekład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ge- 
tnnkn płótna i szirłingu, .akże wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, ohusi ek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
j O  o  n  n  1 Tc.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonrłvm A Koszule w lepszym gatunku, 
' 1.20 do 1.50. ............................ ...

i
K i

gatunku za 1ji  tuzina złr
Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
V, tnzlnc imanych chustek do nosa ct. 90, 

1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr.
V* tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nos ł złr. 2, 2.50, 3 do 6.
ij uzlna angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejs7emi brzegami w różnych 
kolorac’ ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 231/, m.) dobrego 
płśtua lnianego złr. 6.50,  ̂.50,9 ,10 i 12.

1 eztnk, (37 łokei .lbo 231,, m:> «/« i *U 
szlą8kiego ptńtna złr. 10,11.50, 12, 12.50,
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) ®/4 holender, 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) "/, i 5/« pra­
wdziwego rumbursklogo płótna w najle­
pszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnian. od złr. 4 do 12.
1 sztuka */4 lnianego płótna na 6 prześ iie- 

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską o i et.

26 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od m/t do 10/4 i 

*5|, jal. najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
Ga idtury lniane do nakryci* stołu ua 6—24 

osób, wybór ogrom, od zrr. 3.50, 5. 7 do 50.
K o s z u l e  d a m s k i e .

Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1 85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskle- 

ge płótna, z listwą ua przodsi albo do 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20. y>

i haften tę-
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 di 5.

Koszule w najlepszym gatnnku i rożnych 
rodzajach złr. 8.8u, b i 6.

M a j t k i  d a m s k i e .
Zwykł* 90 ct., ozdnbmejsze złr. 1.20, z haf- 

towan. szlarkami złr. 1.80, 2.1C, 2.50 i 3.
Z barchantu gis dkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 

zA  2.50 i 2.75.
S p ó d n i c e  d a m s k i e .

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr, 4.50, 5, 6, 7.50 i 9.
Spódnice z baraha in. gładkie, złr. 2 i 2.50.
Haftów, ozdobne okład piką złr. 8.5C i 3.85.

K a f t a n i k i 1.
Z szyfouu zwykłe 1 złr., lepsze złr. l.óu, 

i  wetawkam' haft. od złr. 3.25 do 3.50, 
z barchanu gładk'e złr. 1.20, 1.75 i 1.90.

Haft. ozdob. lub okład, piką wr. 2.90 i 3.20
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkam' złr. 1.50, 
2, 2.50, 2.75 i 8.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holen­
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4.

K a l e s o n y  m ę z s k ie .
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do J.4C.
Z dobr. eienk. płótna od złr. 1.6C do 2.50.

•  
9 
9 
9 
9 
9 
9M o d e l e  p a r y s k i e .  0

99999999999999
Wolne od trucizny

farby |  farbowania jaj
w najrozmaitszych koloracn, nabyć 

można w handlu

W. Krzysztofowioia
K r a k ó w  772 2 3

Rynek główny, linia A — E, L. 3?

B I  (  H O  1
Stowarzyszenia Nauszyciultk $

IŚ
ul. Franciszkańska, L. I, parte ',

pod kierunkiem 
4 .  D G H B O W k K I E I

poleca S<an. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
Polki, Francuzki i Angielki, oraz

b o n y  1 w y  ch o w  a w c z y n l e
tychże narodowości. 172 10 OLSJ

- J M

Piwa z Ekstram Słodowym
w y r o b u

Konstantego WiszniewsKiego
Aptekarza w Krakowie. 34-5 8 0 

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow­
skie ua wniosek Koinisyi przemysłowej tegoż 
Towarzystwa, pisrnrm z 3e kwietnia 188£, L 338.

Sp08ób użyciu: Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru płuc i żołądka, o az w .’a*’e 
osłauienia, po wałuj szidsiieczee przed południem, 
przed wieczorem, oraz iciąc na spoczynek.

C e n a  d a s z k i  !(C c e n t .
Rjorącyw hurtownie na jprzedau odstępuję rabat.

Wypróbowane i 1000 uznan
jako najlep.ze uznane c. 
k. uprzyw. z e g a r k i .  
Warsztaty nowych zega­

rów i reparaeyj

W. Kohmera
u> W ie d n iu

IX, Se n ite n ga ss i Nr. 1.
Najlepsze źródło spro 

wadząc a wszelkich ga­
tunków zegarków I łań­
cuszków. |3 lata rzetel­
nego poręcr* >la. 1000 
uznań do przejrzenia da­

ją niezbity dowód doskonałości myeh zegarków. 
Zamówienia z prowincyi ze zaliczką. C e n y  
s t a ł e .  Odsprzedającym 10%. 120 21 47
Ilustrowana cennik' na żądaniu darmo icpf. łni8. 

 ̂NK m > — —

Kapitał 6.500 złr.
jest do wypożyczenia.

Wiadomość w Kancelaryi adwo­
kata Dra Doboszyńskiego, ulica 
św. Jam . L. 14. 572 5 4

Wielki wybór pończocn damskich białych i kolorowych, jaaoteź męskich skarpetek
w różnych gatunkach i kolorach. 635 16 C

Za wszelki n nas zakupiony 1 owar ręczy się , co sie nie podoba, odbieramy, za­
mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą pależytośe. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobow.ązanie daje k&żdemn kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są bez konknrencyi. Z wysokim szacunkiem

® Filicc.: M. BETFBA i Spółki.
A Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych
>V w  K r a k o r t ie ,  S u k ic n m c e ,  N r .  1 3 —1 4 ,  naprzeciw kościoła N. P. Maryi,

h \  w *  S ;  w zapaslf całe wynrawr ślubne, a kosztorrsy ifc h i udziela się  bezpłatnie. ~ a p t
Ś ' *■> - r s r ^ T ': ^ '— A

■ H n M M m n i
.'nnrr' a suszone jarzyny i za- 
"E-LSl sypki do zuij.

J u ł i e n n e
**' u (jarzyna do zupy).
Itnnrrf» ~abletki zupowe
. J r  i - — (zupeł gotowe zupy).
Ynnrr’a M^ a owsiana i 

mąka jęczmienna
najtań. i najodpow. pożywienie dla dzitci. 

G ł ó w n y  s k ł a d  a
C A R L  1  £  R  C  Y

W ie n , W o llze ille *  9.
Do naoycia również w lepszych apte­

kami i handlach korzennych. 562 2 6

Mieszkanie letnie
z 2 pokoi i kuchu , z eałem urządzeniem tub 
bez , w uroczo' i leśnej miejscowości Alwernia, 
jesi od 1 m a j a  d o  w y u a j ę c i a .  705 2 3 

Adres August) Stlmac pootia Alwernia.

'o w i a . Papier % fibry ki Braoi Fijbżkowglaoh w Bielska Odpowiedsislay rzędes drukarni A. Szyjewski.


